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Ł w ó i v  d. 25 września.
(Pierwszy postęp  wojskow y. — Pester L loyd  

przeciw Beustowi i K uhnow i. — Spraw y bie 
%e.)

Kiedy się zbiorą delegacje wspólne, przed 
których trybunał parlamentarny należy spra­
na wojskowa, a  w których glos delegatów 
naszych, jak  dawniej, tal; i teraz będzie roz­
strzygającym, zajmiemy się bliżej z naszego 
stanowisKa prowincjonalnego i narodowego 
tą sprawą. W ogóle możemy dziś pow iedzieć, 
że w stosunkach z światem cywilnym duch 
wojskowości zmienił się do niepoznania — na 
lepsze, że z wyjątkiem sfer wyższych, panuje 
w następie oficerskim pod względem także 
wojskowym duch, odpowiedni nowym czasom 
1 potrzebom państw a pierwszorzędnego, z 
mozaiki narodów złożonego. W nowych usta­
wach wojskowych widzimy podstawy organi­
zacji wojskowej, ja k a  być powinna.

Ale niestety, część jedna jest wypaczo- 
na polowicznością. innej biurokratyzm wko- 
rzęniony, ludom niedowierzający i im niena­
wistny, nie dopuścił wykonania ustaw nowych 
a w praktyce technicznej, pod względem tak ty ­
ki; do puszczono samowolę, zgubną dla jednoli- 
t°śei i dla karności armii. Konnicę puszczono 
^  zaniedbanie. To samo strzelców. Dano armii 
broń przednią, ale nic dano dostatecznych 
uabojów i dostatecznego czasu do wprawy w 
®tl-zelbie —  i tym  sposobem korzyść nowej 
broni nietylko znika, ale owszem szkodę 
Przynosi, skłaniając w danym razie żołnierza 
do Wystrzelania nabojów bez celu, zkąd po­
wstaje upadek ducha i bezbronność, liczą no-
Wej taktyki — ta uzn anej walki 

trze
rromadko-

SrJiuuniirjifnchf, ale nie przeprowadzono 
l eJ czysto, pomieszano z przeżytą tak tyką  
tyralicrską, linię prosią dynamiczną, zamie­
niono w praktyce w mechaniczną, matema­
tyczną i o ile spostrzegliśmy przy tegoczo- 
Snyc'n rewiach pode Lwowem, tylko do tak- 
zwanego rajllowania (zbierania się rozpierz­
chłych w gromadki — kompanij i batalionów) 
należycie wprawiono. Ruchów w większych 
rnasach uczą nie w większych masach rze- 
ezywistyeh, ale w fikcyjnych, gdzie pluton 
10(1 przedstawiać kompanię, a nawet batalion. 
^'o więcej, gdy wojsko dzieli się na dwa 
Przeciwne obozy, w jednym stosunek tik yj- 

do rzeczywistego bywa inny. a w drugim 
Znowu inuy. Bałamuci to nietylko szeregow­
ców i podoficerów, ale i oficerów —  ha, na 
tegoczesnycli rewiach bv!iśmy świadkami, 
jak srę Id akcji sprzeczali się oficerowie prze­
ciwnych obozów co do tego stosunku fikcyj­
nego, a  nawet pewien jenerał sprzeczał się 
7 adjulantcm. Jeden  twierdził, żc stosunek 
rzeezywisty do fikcyjnego wynosi 1 do 4, 
dfogi, żc 2 do 16. Byty nawet sceny fatal- 
'dejszc. Kuwet słowo Eselui latało z jednego 
nbozu do drugiego wobec szeregów. W idzie­
liśmy mi t\  eh rewiach żołnierzy, widocznie 
nieprzygotowanych. T ak  np. kiedy cały pln- 
'?n, czy podobno batalion fikcyjny, położył 
Slę na ziemię dla zamaskowania swej egzy- 
steiieji, sztandar powiewał górą, jakby  na 
^dobytej świeżo reducie. A nadto widzieliśmy 
tatn twarze, tak  widocznie pruskie, iż pewni 
jesteśmy, żc dzisiaj w archiwach pruskiego 
^"nisterjum wojny, spoczywa ju ż  dokładne 
sprawozdanie z rewij lwowskich i dostrzeźo- 
Qlfch tam braków.

Z godną najwyższej pochwały otwarto- 
ą, z niezaprzeczonym talentem, z niekła­

manym patrjotyzmem austrjackim wiedeń 
p i e  pisma wojskowe, ja k  Yedette, Wehrzcilung 
Ostatnia jest  oraz jedynym uczciwym orga- 
Uetn politycznym w Wiedniu) podnoszą braki

Kronika lwowska.
(Powolne osty ganię ciekawości pub liczne j.  — 

A l<i Has za d z iw ić  nie potrafi. —  M ała Jcol- 
Porterja narodow a. —- D pew nym  P n n la k u  

to iarn i Ż m udzińskiego i  o in n ym  Polaku  
w narniefitiuctw ie. —  Ńoioe prześladow anie  
™ycJl°dźtw a. -  / '.  Podlewslci hien mćrUć 

f  ^ p a t r i e . 1' —  N o w y num er  „ S zczu tka ‘‘ i 
niedoszły proces jego z  państw em  moskiew- 
skiem .)

Głorączka wojenno polityczna, która sro- 
7 a się dotychczas w sposób niesłychany,

naCzyna gję powoli uciszać — przynajmniej
wiad l o t n i e ,  c iekaw ość powszechna
WYte'1110- z pl;ŁCa boju, w  skutek  długiego  
_ „ i; enia i nadzw yczajnych wzruszeń, po- 

^prze-zla s tau osłabienia  

Scdancr,.tak- silllej dozio’ j ,l,Ł katastrofa pod 
chnej c ie lc a P o tr a fiły  już pobudzić powsze- 
paryzka, a j  ^ ' 51. ani papierow a rewolucja  
ból żołądka c!',w y tr:vum berbnsk, an. 
się n igdy d J -m a c ji w ied en sk .e ,, kfora 

7  nr v , 1 stow ac nie może

t a j e n i  siebie :yC? icni® jeKZC7C py? ją  ,lud? i*
z tonu mowy czuć ? J"■ > zc się. mc nowego nic

miej nic tak iego, co
ić i poruszyć mogło.

kieo-n"'"' i \  U10Z> sie  stać dzisiaj ta-
d° morał m °g ń .d°prowadzić człowieka
Po tem ? °  r0Z(1;'"Vvicniu istoty  swojej
miesięcy? 0 JlU 8'5 § W P o c i ą g u  dwóch

zdobft°yni° S  ? IZ ykh lŁ  żc P ” y ż
te?o, i udusił i, W ilhc.m  oszalał w  skutek

st;d(). Doniosą nam ŻV  n n t z ‘5 W1 UCg0 a ‘ e
“ Pszenic pokoju dl a °  bal J że
kim, j w n in r u l . .  1 w ratuszu paryz-

pierw sze, parze kontredansa tańczył

armii, wskazują drogi naprawy. I  gdyby tak ­
sami) spełniały swe zadanie wiedeńskie p is ­
ma niewojskowe w swoim znowu zakresie, 
Austrja dzisiaj stałaby wcale świetniej niż 
stoi Ale usiłowania tych pism padały  na 
głuchą ścianę. Nie była to wina ministra 
wojny, który tylko fatalnie zawinił n iew yko­
naniem ustaw co do land w ery i co do prze­
niesienia pułków do ich okręgów kr.nskryp- 
ejjnyeli —  ale wina tych sfer wojskowych, 
które n ie s te ty , jeszcze dotychczas są  prze­
możne w sprawach, za które bezpośrednio 
spada odpowiedzialność tylko na ministra 
wojny i na obywateli, dających rek ru ta  i 
opłacających armię. Dopiero gdy, jak  już 
wiemy, pisma węgierskie i cale W ęgry z a ­
częły uderzać na niedołęztwo w reorganizacji 
wojskowej, gdy widoczncm się stało, że de­
legacje na serjo zabiorą się do k ry tykow a­
nia administracji wojskowej, zaczyna się rzecz 
kierować w inne tory.

Pierwszym w tym względzie pojswem 
jest rozporządzenie ministra wojny, wydane 
na podstawie reskryptu cesarskiego z d. 2 . 
b. ro. z powodu powołaniu tegorocznych r e ­
krutów do ćwiczeń m  dzień 1 . października. 
Jes t  tam przedewszystkiem uwzględniony 
możliwy wypadek mobilizowania. Rekruci nie 
będą wysyłani do pułków, ale w swych o k rę ­
gach poborowych będą ćwiczeni. Tylko co 
do konnicy, służby furgonowej i stadninowej 
zachodzi jakiś  wyjątek. Nakazano teorety­
czno i praktyczne kształcenie szarż w zimie. 
Przy kształceniu tegorocznych rekrutów na­
kazano dopilnować, aby przede w szystkiem 
wprawieni zostali do służby potowej, a  do­
piero następnie w służbie załogowej, do k tó ­
rej należą u. p. defilady, kosztujące najw ię­
cej czasu w nauce, a na nic zgoła nieprzy­
datne. Oddziały piechoty i strzelców, które 
jeszcze nie skończyły w zupełności strzelania 
do celu, mają to dopełnić. Rekruci tegoroczni 
mają przynajmniej po 30 razy strzelać do 
celu. Rekruci od artylerji mają być z całą 
usilnoscią tak  ćwiczeni, aby uajdalej do 
dwóch miesięcy mogli pełnić służbę, to samo 
rekruci, przeznaczeni do artylerzyckicj służby 
furgonowej.

Postęp to wielki, r.Ie tylko mechaniczny. 
Potrzebne to, aby armia była g tową do boju 
— ale jeszcze nie daje możliwości, aby a r ­
mia w tym samym czasie jak  pruska  stanęła 
w linii bojowej, aby w służbie ekonomicznej 
był taki lad i t a k a  rzetelność jak  w wojsko­
wej administracji p rusk ie j ; aby zresztą armia 
była przejęta tym duchem patrjotyzmu żc 
lazucgo, jak  arm ia pruska. Spodziewajmy się, 
że i pod temi względami zmieni s ię  fatalne 
położenie armii austrjackicj.

Niezadowolenie Węgrów z p. kanclerza 
i p. ministra wojny nie ustaje. Pester-Lloyd 
obliczając, że po bezpośrednich wyborach 
reprezentanci Czech przybędą do Rady pań­
stwa około 15. października, a zatem około 
20 . zaczną się posiedzenia delegacyj wspól­
nych, narzeka na tę zwlokę, bo do załatwić 
nia budżetu wspólnego i węgierskiego pozo­
stanie wtedy zaledwie dwa miesiące c z j s u , i 
tak  dalej pisze : „Mimochodem możemy za ­
pewnić , że rozprawy nad budżetem wspól­
nym (w delegacjach), mianowicie ze strony 
węgierskiej, wcale nic pójdą jak  po maśle. 
Przedewazyslkicm pozwolą sobie Węgrzy k il­
ku uwag o naszej „reprezentacji dyplomu 
tycznej", i położenie p. Bcusta będzie bardzo 
kłopotliwe, jeżeli nic zechce natychmiast po­
święcić pewnych osób. Jeszcze gorętsce roz­
prawy wywoła żądany przez ministra wojny

Favrc  z jakąś  frajliną berlińską — także się 
dziwić nie będziemy. Gdyby nawet podczas 
owej uczty cały Paryż ze zwycięzcami i 
zwyciężonymi wyleciał w p ow ie trze , w ysa­
dzony ręką  jakiegoś gwardzisty z N rman- 
dji luh Prowansu, nawet wtedy, przyzwycza­
jeni już do dziwnych zrządzeń boskich, p rzy­
ję libyśmy niespodziankę, jak  przyjmują dzieci 
gościniec w dzień św. M ikoła ja : okazalibyśmy 
zadziwienie oddawna iuż przygotowane.

Czuje to dobrze nasza mała narodowa 
kolporterja, i przy roznoszeniu telegramów i 
dodatków po mieście, ucieka się do w ym o­
wy i mimiki, w celu obudzenia drzemiącej 
ciekawości przechodnia. Potrzeba przyznać, 
żc to jej się wcale nie źle udaje, i że ta 
nowa i mała (bo z malców złożona) insty tu­
cja zajęła od razu znakomite stanow isko po­
między sferami ulicy.

Lwów już zatem, zdaje się, posiada te ­
raz wszystko, co powinna mieć wielka, świe­
tna, narodowo-demokratyczna stolica. —  D o­
prawdy, nic wiem, coby mogło jeszcze bra­
kować? Zapewne nie iluminacyj i fakelcu- 
gów, i w ogóle wszelkich manifcstaeyj, koń­
czących srię tłuczeniem szyh. Jeżeli niema 
barykad, to ma zato cukiernię Żmudzińskie­
go, gdzie pozawczoraj jak iś  dobrze cięty 
Poolak, gotowy z nienawiści do Szwabów, 
zaczepiać każdego na ulicy, schronił się 
przed zemstą tłumów, które w jakiś sposób 
obraził. Pp, Żmudziński i Kostecki byli w 
przykrej pozycji neutralnego mocarstwa, do 
którego schroniła się jedr.a z wojujących 
armij.

Nic o tym jednak Polaku mamy zamiar 
pomówić w naszuj poufnej kronice. Jest  j e ­
szcze inny P o lak ,  o którym w ubiegłym t y ­
godniu pisano trochę po dziennikach , a któ 
ry poraź pierwszy ukazał się na arenie po ­
litycznej.

Mówimy o p. Podlewskim, którego jakiś

kredy t dodatkowy na „zakupno koni". W ę­
grom już się sprzykrzyły te powracające nie­
ustannie nadużycia, i zażądają kategorycznych 
wyjaśnień, co też rząd zamierzał. Czy zaku- 

I pno koni było istotnie tak  pilne, że nie mo­
żna było poczekać na pozwolenie delegacyj? 
albo czy ua prawdę sądzono, że waga nasze­
go głosu będzie znacznie wdększą, gdy — 
40 bateryj więcej będzie miało zaprzęgi ? 
czy też zresztą nie zrobiono albo za mało, 
albo za wiele, a więc na każdy sposób p ie ­
niądze przez okno wyrzucono?"

Do pism wiedeńskich donoszą właśnie, 
że w Tberesiens/.tadzic już sprzedają kouie, 
dopiero co dla artylerji  zakupione. Czy nie 
lepiej było na sposób pruski, konie te tymcza­
sowo powierzyć gospodarzom wiejskim którzy- 
by jc za używanie do robót utrzymywali, i w 
razie potrzeby oddali ? Można się prav»ie za­
łożyć, że p. minister wojny te sanie konie, za 
ciężki pieniądz przed miesiącem zakupione, 
a  teraz za bezcen sprzedawane, znowu będzie 
za ciężki pieniądz zakupywał. Aby sobie u ła ­
twić sprzedaż, rząd pozwala wywozu koni 
do państw neutralnych

Takzw anc liberalne pisma wiedeńskie 
przedrukowują swoje wycieczki przeciw rz ą ­
dowi z powodu usunięcia namiestników — 
zapominają jednak  odpowiedzieć na bardzo 
trafne wywody Starego Frm dl. i Tagcspresse. 
Zdaniem Nowej Pressy „konstytucja, która 
nie jes t  wykonywaną, i parlament, k tóry nie 
jest uz pełniony, są w niebezpieczeństwie" 
—  a ministerjum w lirytycznem położeniu 
radykalna  zmiana gabinetu nieodzownie po­
trzebną. To pr.iwua, ale niechaj nam tylko 
nie wrócą takich upirtycu niedołęgów jak  
Giskra. Wćdl.ug Nowego Fnndbl., organu t a k ­
że ultracentralistycznego, p. Potocki od da- 
w na  uknuł i przeprowadza plan reakcji, 
zdaniem jego, p. Potocki postara się o to, 
aby i przy wyborach bezpośrednich w Cze­
chach z grupy dworskiej wyszli posłowie 
feudalni, tak , iż może anticcntraliści o trzy­
mają w Izbie posłów większość dwóch trze­
cich ; w Izbie pandw zaś zamianuje nowych 
członków, tak, żc i tam anticcntraliści będą 
górować —  i nic już wtedy nie stanie na 
zawadzie zupełnemu przeobrażeniu konstytu­
cji. Dalby to Pan Bóg! Program klubu p ra ­
wego ceutrum, o którym nam doniósł telegram, 
opiera się na dyplomie październikowym, na 
którym opierają się także Czesi i konserwa­
tyści, i który dotychczas nie został formalnie 
zniesiony', może zatem posłużyć do ugrupo­
wania wszystkich iywiołów anticcntralisty- 
eznycb i do czynności rządu, jeśli rząd pra­
gnie w istocie zmian konstytucji, zarówno 
legalnych, ja k  pożytecznych.

Według pism niinistcrjalnych z d. 22., 
sejm czeski zbierze s:ę dopiero we czwartek 
dla wysłuchania odpowiedzi cesarskiej na 
ad res ;  odpowiedź ta nic jest  jeszcze gotowa 
i „w rozmowach z di. Riegerem (który po 
odjeździc dcputacji został w Wiedniu) znale­
ziono cenne punkta do zbliżenia się"; w koń 
cu zaś donoszą, że jeszcze niewiadomo, jak  
postąpią sobie konserwatyści czescy. W edług 
Tagcspresse, hr. Nostitz, marszałek sejmu 
czeskiego, zaprosił szlachtę, konserwatywną 
na piątek do swego zamku w Tirnitz na na­
radę ;  w ogóle konserwatyści czescy chcą wy • 
słać „deputację" do Rady państwa, aby ży­
wiołom 1’cderalistycznym zjednać przewagę 
stanowczą. W tedy i w Izbie posłów pojawi­
liby się. konserwatyści.

Komisja adresowa Izby panów odroczyła 
swe posiedzenia do nieoznaczonego czasu. 
Uchwala ta zapadła  skutkiem tego, żc 7 gło-

t ra f  nieszczęśliwy, czy też jakaś  n iedokła­
dność w wyrokach opatrzności zrobiła na 
czas niedługi naczelnym kierownikiem gali­
cyjskiego namiestnictwa. G dyby nie to bo­
wiem, nikt by najmniejszych pretensyj nie 
rościł do pana radcy, żadnych by mu nie ro­
bił wyrzutów, a może nawet, coby zawsze na 
korzyść przemawiało, nie wiedziałby o istnie­
niu szanownego biurokraty.

Stało się zupełnie inaczej, p. Podlewski 
zasłynął, czego najlepszym dowodem jest, że 
uważam go za jednego z głównych bohate­
rów mojej niniejszej kroniki. J a k  to się s ta­
ło, opowiem państwu, jeżeli jeszeze wszyscy 
nie wiecie.

Był sobie przed bardzo niedawnym c za ­
sem w starem mieście polskicm Krakowie, 
wygnaniec z Polski pod berłem moskiew- 
skiem. Być wygnańcem, czy wychodźcą uw a­
ża się wprawdzie w Krakowie za rzecz b a r ­
dzo niemoralną, u pana Engliseha za zamach 
stanu, u p. Szujskiego za występek narodo­
wy, w redakcji Czasu za grzech nie dający 
odkupienia, hądż co bądź nie jest  to jednak  
tak wielką zbrodnią, żeby aż wytrzymać nie 
można było. P raw da, że to był człowiek, 
k tóry myślał kiedyś o wskrzeszeniu tej n ie­
boszczki, której ciała strzegą tak  przyzwoi­
cie a pilnie krakow sey Stańczykowie, w d łu ­
gą  czarną przyobleczeni liberję i z elegan­
ckich modlitewników szepcący nad nią p a ­
cierze —  wszystko to praw da, ale przecież 
trzeba mieć trochę względów dla ułomności 
ludzkich, i nie twierdzić z góry, żc z czło­
wiekiem takim i im podobnymi nic pozosta­
je nic innego do zrobienia, jak  tylko oddać 
ich złym aniołom do zżęcia i do rzucenia 
w piec ognisty, gdzie będzie wielki płacz i 
zgrzytanie zębów. Kto ma ehoć trochę miło­
ści bliźniego i pobłażania chrześciańskiego, 
powinien przypuścić, że nawet z wychodźcy 
może być jeszcze porządny Galicjanin, a na-

sów było za odroczeniem, a 7 przeciw, prze­
wodniczący zaś (kto?) oświadczył się za 
pierwszem. Równość powyższa głosów jest 
dowodem, żc anticcntraliści uie są tam słabi, 
i może z czasem otrzymają większość. W pią­
tek mieli się centraliści Izby posłów zejść 
na n a r a d ę ; położenie ich, z powodu odwle­
czenia odpowiedzi cesarskiej na adres czeski, 
które pewnie nie jest zrobione bez rozmysłu, 
stało się bardzo klopotliwem Co zrobią na 
jutrzejszem posiedzeniu Izby ? czy znowu od­
roczą wyhór prezydenta i wiceprezydentów ? 
czy może wcale nie przybędą?

W Peszcie zakłada hr. Mikołaj Betlilen, 
jawny ajent Bismarka, dziennik niemiecki pm 
Ungarische Presse.

W Tryeścic były d. 21. zaburzenia. T e ­
legram donosi: „Rozdrażnione (przez kogo?) 
pospólstwo próbowało zarządzić illuminację 
na cześć wkroczenia Włochów do Rzymu. 
Jencraluy konsul włoski illuminował; obecny 
tam lud przyklaskiwał Włochom, sztandaro­
wi włoskiemu, Rzymowi, Garibaklemu, Maz- 
zinietnu i republice, i na patrole policyjne i 
wojskowe, które miały przywrócić porządek, 
rzucano kamieniami, poczem policja ulice wy­
próżniła, a konsul dobrowolnie pogasił świa­
tła. P rzy  rozpędzaniu tłumu miało dwóch na­
pastników otrzymać lekkie rany."

K i l k a  s ł& w  d o  m ł o d z i e ż }  p o l s k i e j .

Wiedeń d. 22. września.
(sk .) Zbliża się rok szkolny. Pierwszego 

na przyszły miesiąc zaczną się wpisy na 
rozmaitych wydziałach tutejszej wszechnicy. 
Galicja ja k  zawsze, tak  i tego roku dostar­
czy zapewne znacznego zastępu uczniów, szu­
kających światła  w ciemnych i źle urządzo­
nych aulach wiedeńskiej almae matris. S ą ­
dzę tedy, żc na czasie będzie przemówić 
słów parę do tych, którzy chwalebnem wie­
dzy pragnieniem parci, uznają za stosowne 
dla zaspokojenia takowego biedź aż nad 
Dunaj.

Nie myślę potępiać tego postanowienia, 
bo nie należę do tych, co to p raw ią , że Po­
lakowi ty lko  w Polsce wolno się kształcić, 
jeśli konieczna nie zmusza go potrzeba ina­
czej czynić. Wszakże przesied-iawszy rok 
cały we Wiedom i p rz y p a u z j  v>dŁi? oięTui^cj
życiu znacznej części młodzieży polskiej, nie 
mogę nic przyznać słuszności obawom tych 
ludzi, k tórzy nie radzi widzą jadących za 
granicę dla kształcenia się młodzieńców na 
szych. Jes t  niestety wiele praw dy w ich 
twierdzeniach, że wielka część takich mło­
dzieńców wraca wynarodowiona do kraju  i 
rzadki tylko zdobywa U, za czem właściwie 
z ojczyzny wyruszy! — nie straciwszy tego, 
co w niej nabył. A przy dzisiejszym prądzie 
kosmopolityczne realnym — prądzie, który 
według mego zdania o tyle tylko ludzkości 
może przynieść znaczne korzyści, o ile jest 
realnym, zgubnym zaś jes t  dla niej konie­
czni ',  o ile jest kosmopolitycznym —  obawy 
powyższe bardziej są jeszcze uzasadnione.

Otóż aby ustrzedz nowicjuszów od Rzkód, 
których 1-ształccnie się za gran icą  nabawić 
może, a tych którzy niestety już są dotknię­
tymi przez nie, do możliwego zapobieżenia 
dalszym ich skutkom pobudzić — pozwolę so 
bie podnieść sposób, który wszędzie i za 
wszc do tego używano celu. Je s t  on w p ra w ­
dzie tak  ogólnie znanym i tak  rozpowsze­
chnionym, że jako  o rzeczy samej przez się 
rozumiejącej się i mówić by nie wypadało o 
nim. Wszakże doświadczenia przez rok wc

W iedniu zebrane, w kładają  niejako obowią­
zek na mnie wskazania nań. Smutno to, sm u­
tno, że aż pobudzać doń potrzeba, lecz czuł­
bym się sowicie wynagrodzonym, gdyby ode­
zwa niniejsza ja k i  tak i  odniosła skutek .

Przewidujecie, że ehsę mówić o zaw ią­
zaniu tow arzystw a  polskiej młodzieży, w któ- 
remby i poczytać i pomówić, rozerwać się, 
taj odetchnąć po polsku można było. Gdzie- 
by śród ojczystego rozhoworu, przy uścisku 
dłoni koleżeńskiej, wzajemnem wynurzeniu 
uczuć młodzieńczych przypominał się co 
chwila kraj rodzinny, a  na jego przypom nie­
nie zlatywało, jak  pod szczotką py ł z odzie­
ży, to — co w germańskiem na wskróś m ie­
ście do duszy i umysłu niepotrzebnie  p rz y ­
lgnęło.

Wiem, że uśmieenną się n iek tó rzy  lito- 
śnie nad tym projektem — nazwą mnie n a ­
wet może sentym entalnym  frazeologiem i po­
myślą: na co tu zakładać  jak ieś  towarzystwo, 
kiedy Wiedeń ma tyle  kawiarń. Lecz ci, 
których serce żywo bije d la  ziemi rodzinnej, 
a pierś pe łna  wspomnień z z ak ą tk a  ojczy­
stego, wre jeszcze miłością dla wszystkiego, 
co polskie, co nasze -  wreszcie także ci, 
w których duszy zamierzchły już nieco w ra ­
żenia młodości na łonie rodzinnem spędzo­
nej, i k tórzy tęsknią  za ich odświeżeniem i 
odnowieniem - -  ci mówię przyznają n iejaką 
słuszność słowom niniejszym i pojmą donio­
słość ich. I  do tych to ty lko  zwracam m o­
wę swoją, pozostawiając pierwszych ich lo­
sowi, k tóry aby był znośniejszym cd skw ar­
nej kaw iarń  wiedeńskich atmosfery.

Przed dwom a czy trzema la ty , zdrowszej 
części młodzieży tutejszej dała się już uczuć 
potrzeba ściślejszego skupienia się w celu 
zawiązania stałego kółka  polskiego, ku strze­
żeniu, że tak  rzekę, dóbr owych moralnych, 
wyniesionych z domu, i ku możliwemu zbo- 
gaeaniu takowych zasobami tu we W iedniu 
już nabytemi. Za inicjatywą i przy znacznej 
materjalnej pomocy młodego Jan a  Dziedu- 
szyckiego, utworzono „Ognisko" i dano mu 
niestosowny trochę i za szumny ty tu ł „nau- 
kowo-literackiego Towarzystwa". —  Snać od­
powiadała ta  myśl przekonaniom wielu z 
tutejszej uczącej się młodzieży, bo był czas, 
gdy  „Ognisko" liczyło do stu członków zw y­
czajnych Utworzono bibliotekę i czytelnie w 
uuijbiuic UW LU uajęiem m ieszkan iu /  odbywa­
no posiedzenia, urządzano odczyty —  słowem 
funkcjonowano w najlepsze. .Dzienniki Kra­
jowe donosiły o tem w swoim czasie. Nie 
będę tu roztrząsać przyczyn, które się w 
bardzo krótkim  czasie przyczyniły  do osła­
bienia życia, dającego z początku nadzieję, 
że się coraz silniej będzie rozwijać. Nie by­
łem natenczas we Wiedniu, to i k ry ty k a  za­
szłych wypadków nic do mnie należy. Kon­
statuję tylko f a k t , że coraz bardziej s łabła 
chęć do odwiedzania czytelni i brania udziału 
w naradach, odczytach itd., i coraz więcej 
członków wydzielało się z Tow arzystw a. 
Naturalnym skutkiem tego było podupadnię- 
eic kółka.

Kiedy mnie włóezęgowska żyłka p rzy ­
pędziła nad Dunaj i przyłączyłem się do n ie ­
licznego grona tych, co wytrwali przy „Ogni­
sku," już byt jego był mocno zakwestiono­
wanym. Tylko  zacna młodzież, kształcąca się 
w technicznym tutejszym instytucie i kilku­
nastu jeszcze młodzieńców z innych fakulte­
tów podtrzymywało je  swoim udziałem. T a k ­
że, co ze wstydem zeznaję —  przyczyniali.

' się do pokrycia w ydatków  honorowi człon­
kowie, rekrutowani z posłów i bawiących tu  
przypadkiem zamożniejszych rodzin. Jużci

wet przy ciągłem doskonaleniu niezgorszy 
krakowczyk.

Ale wróćmy do przedmiotu. Wychodźcy 
owemu przy wyżej opisanem usposobieniu 
starszyzny krakowskiej ciężko żyć było, na­
przód dla tego, że czuł całą swoją niższość 
wygnańczą wobec ortodoksalnej lojalności czy­
telników Czasu i Przeglądu, a  powtóre, że 
nie mógł znaleźć chleba w starem polskiem 
mieście, co było zawsze i wszędzie bardzo 
ważnym punktem we wszelkich przedsię­
wzięciach. Wyjechał zatem do Buczacza, m a­
łego miasteczka na drodze ze Lwowa do In- 
dyj Wschodnich.

Tam  znalazł pracę i chleb, i w tym za ­
ką tk u  świata zaczął żyć spokojnie, jak  gdy­
by już nie ciężył na nim grzech pierworo­
dny wychodżtwa. Byw ały  chwile, w których 
zapominał o arystokratyczno-narodowych in- 
stygatorach i sykofantach, zapominał o Czasie 
i p. Tarnowskim, i byłby już nawet zapo- 
muiał może o p. Englischn, który ty lko  cza­
sami we śnie stawał przed nim w postaci 
anioła z mieczem ognistym gdyby mu się 
ów anioł nie przypomniał listownie a zara ­
zem w osobach dwóch żandarmów. T ym  p o ­
lecono było przywieźć wygnańca do Krako 
wa, ponieważ oko policji krakowskiej mu 
siałoby się zbytecznie wytężać, chcąc śle­
dzić postępowanie wychodźcy.

W przejeżdzie przez Lwów nwoźony w y­
chodźca udał się do Towarzystwa opieki na­
rodowej z prośbą, aby pośredniczyła między 
nim a Wysokiem namiestnictwem, wystawia­
jąc  temu ostatniemu całą zbyteczność t ro ­
skliwości policyjnej k ra k o w sk ie j ; nieszczę­
śliwy mniemał, że wpływ policji krakowskiej 
rozciąga się tylko od podgórskiego miasta 
do dworca kolei żelaznej.

Udane się tedy do p. Podlewskiego, 
prokonsulstwo lwowskie n&onczas p iastu ją­
cego, a iż był Polak  mniemano, że nie

przyjąłby naw et na  chwilę prokonsulskiej 
godności, gdyby ją  był zmuszony używać 
do prześladowania współrodaków. Przypomi­
nano sobie wprawdzie, że byli prokonsulo- 
wie rodacy, którzy rodaków  odstawiali do 
granicy moskiewskiej, było to jednak  już 
bardzo dawno, tak, że tylko niektórzy s ta ­
rzy mamelucy pamiętali o tem.

Nasz nowy wieeprokonsul ani trochę 
nie był zmiękczony przedstawieniami powa­
żnych członków opieki narodowej. Oświad­
czył, że prześladowanie a góry jest  n a k a z a ­
ne, a on jest tylko w iernem narzędziem 0 
Polaku !

Dajmy mu p o k ó j ; samo opowiedzenie 
faktu wystarcza za w szelką ocenę dla k a ­
żdego, kto nie je s t  w ykarm iony  duchem biu­
rokracji austrjackiej i jezuityzmu.

W yszedł nowy numer Szczutka. Spóźnił 
się trochę, w ystąpił .za  to przybrany we 
wspaniałe illustracje. Środkowa rycina dwie 
stronnice zajmująca, p rzedstaw ia Wilhelma, 
uciekającego z Francji z F r i tzem  na rękach. 
Oby Szczutek  był m ędrszym od B ism arka!

W  przedostatnim numerze S zc zu tka by­
ła ryeina przedstawiająca cara  A leksandra 
w błogosławionym stanie upicia się gorzałką. 
C. k. prokuratorja  skonfiskowała numer z 
przyczyny, iż podobna insynuacja ubliża ro- 
83'jskiemu s a m o d z i e r ż e y  (to je s t  temu, 
który sam się trzyma), i zapytała  konsnlat 
moskiewski, czy zechce redakcji wytoczyć 
proces. Redakcja Szczutka  już się przygoto­
wywała do tej ewentualności i już gotową 
była przeprowadzić dowód praw ny •— ty m ­
czasem konsulat moskiewski okazał się 
mniej m oskiewskim od samej prokuratorji, 
bo nie zapragnął wcale p ro cesu ; nie wi­
dział zatem w inkryminowanym numerze 
Szczutka  żadnej obrazy.



nie mogło rozlać ciepła na zewnątrz to „ogni­
sko," któremu ciepła wewnątrz niedostawało. 
Towarzystwo kwitnie tylko wtedy, gdy o 
swoich stoi siłach, gdy wynika z głęboko 
przez członków poczutej potrzeby czyli in- 
nemi słowy, gdy ma podstawę bytu. Takiej 
podstawy zabrakło „Ognisku," musiało tedy 
niechybnie upaść. Nowo wybrany przed pół- 
rokiem wydział miał tylko smutny obowiązek 
sprawienia mu egzekwij. Dla braku fundu­
szów zmieniono mieszkanie na niedogodniej- 
sze i lichsze, w którem tylko w pewnych 
godzinach dnia można się było zgromadzać, 
a po kilku tygodniach już i to trzeba było 
porzucić.

Owoż choć oficjalnie nie ogłoszono zwi­
nięcia kółka polskiej młodzieży w Wiedniu, 
faktycznie takowe jnż nie istnieje. Trzeba 
albo zreorganizować je z gruntu, albo osta ­
tecznie zwinąć, odesławszy ks ;ęgozbiór, ko­
mu według statutu po zwinięciu przynależy. 
Ani jednego ani drug.ego nie może wydział 
samowolnie postanowić. Obowiązkiem mnie­
mam jego jest, zapytać się o zdanie ogółu 
młodzieży do Wiednia tego roku przybyć 
mającej.

Nie mam tak  złego o mej wyobrażenia, 
abym miał sądzić, że na w ezw anie , jak ie  
wydział zapewne w swoim do niej wysto­
suje czasie, nie zbierze się ja k  najliczniej w 
wskazanem na ten cel miejscu. Wartoby się 
bowiem na serjo zastanowić nad pytaniem, 
czy wobec tego, źe wszystkie  prawie naro­
dowości kupią się tu  we Wiedniu i łączą w 
rozmaite akadem ickie  klnby, Polacy jedni 
mają tworzyć wyjątek  i usuwać się od u- 
tworzeuia podobnegoż towarzystwa. Na g ru­
zach dawnego „Ogniska" łatwo je  zawiązać. 
Jest księgozbiór, są niektóre sprzęty, goto­
wość redakcyj krajowych do w ysyłania  dzien­
ników znana powszechnie, więc byleby na 
chęci nie brakło, łatwo dójść można do ce­
la. 283 Galicjan nie rachując w to k i lku ­
dziesięciu techników — uczęszczało przeszłe­
go rokn na tutejszą wszechnicę. Tego roku 
nie mniejsza pewnie będzie liczba. Odlicz­
my Rusinów, co tn we Wiedniu po części 
Moskalami być lubią, a po częśu  mają w ła­
sne stowarzyszenie „Sicz“ , jakoteż  żydów 
co z małemi wyjątkami są tu Niemcami, 
zawsze zostanie do 150 Polaków. Czy m ię­
dzy tymi nie znajdzie się 70— 80 gotowych 
przypominać sobie z rozkoszą codziennie, że 
są Po lakam i?  Smutną by było bardzo rze 
czą, gdyby na to pytanie przeczącą w ypa­
dało dać odpowiedź. I  wierzę mocno, że 
ona nie nastąpi. Jeśli bowiem w strzym y­
wała wielu ta okoliczność od brania udziału 
w kółku polakiem, że „Oguisko“ >yło żle 
urządzonem, to cóż łatwiejszego ja k  urzą­
dzenie wedle upodobania większości zmienić. 
Toć nikt o nas, a my sami o sobie decydo­
wać możemy.

Zakończę tedy list niniejszy odezwą do 
wszystkich Polaków, którzy zamierzają udać 
się do Wiednia na studja, aby pilnie zw a ­
żyli u siebie, czy nie lepiej przy wolnej
Chw ili zahip.rlT. do w y ł " 1" '/  > d *  ?:
niki raz lub dwa razy w tygodniu zebrać 
aio ’no wspólną gaw ędkę  lub zabawkę, od- 
SłricZj-o'i ,ia,6 się m ile ,  jak  trawić wie
czory po kaw ;arniach przy zielonym niekie­
dy nawet stoliku, czas, pieniądze i zdrowie 
rozpraszać i wyprawiać burdy, jak  owa zna 
na na „Alserce" w kawiarni Schwaba?

Jeżli ostatni ten ustęp zaboli n;ektórych, 
to niechaj wierzą, że szczerze bolał nad nim 
i ten k tóry zmuszonym się widział nap i­
jać go

M S f O l E M  GAZET! NARODOWEJ.
W i e d e ń ,  d. 22. września.

(sk.) J a k  wczoraj we Wiedniu, tak  w e­
dług doniesień telegraficznych i dziś na p ro ­
wincji wywołała  wiadomość o dymisji trzech 
namiestników, burzę krzyku i hałasu. Mia­
sta jednogłośnie nadają im obywatelstwa ho­
norowe, a dzienniki nie znajdują dość słów 
na- pochwały ich. A był c z a s , kiedy te s a ­
me dzienniki nic zostawiały snchej nitki na 
charakterze pp. Poche i Pillersdorf, służą- 
cyeh, jak wiadomo zarównie wiernie Bachom, 
Belcredim jak Giskrom i Petrynom. I teraz 
przy najżywszych pochwałach nie mogą ci 
panowie nie przyznać, że obaj wyżwymie- 
m„ni namiestniey głosowali za wnioskiem 
Rechbauera tylko przez pomyłkę .

wszystko niech wam posłuży za 
miarę tak loralności niemieckiej publicysty- 
ki, jakoteż niepopularnośei obecnego g ab i­
netu. Wisi on rzeczywiście na włosku, a 
przynajmniej jest niemal pewność, że się 
sk ład  jego w bliskiej przyszłości do gruntu 
zmieni i to naturalnie w duchu partji 
wiernokonstytucyjnej, Która nie na żartv m y ­
śli, że król pruski i dla niej zwyciężał.

O pof ępowaniu jej na przyszłem posie­
dzeniu R ady  państwa nic pewnego jeszcze 
nie wiedzieć. Z tonu dzienników, przybie­
ra jących coraz wybitniej postawę organów 
zw ycięzcy z pod Sedan widać jasno, że 
Niemcy gw ałtem  chcą sprowadzić kryzis, w 
którejby s te r  rządu  zuów w swoje ręce za­
garnąć mogli- W szakże w kołach naszej dc 
Iegacji utrzymuje się przekonanie, że posło 
wie lewicy nie odw ażą się opuścić sali po­
siedzeń, g d y  wniosek odroczenia, który na­
turalnie znowu postaw ią, upadnie. Nastąpiłby 
potem wybór p rezesa ,  a dalej wniosek na 
odpowiedzenie mowie tronowej adresem.^ Nasi 
rachują na pew ną większość w poniedziałek, 
raz d la te g o ,  że b ra k u ją c y  członkowie p raw i­
cy nadciągną, a potem, że urzędnicy z ląk ł­
szy się dymisji nam iestn ików, albo pow strzy­
mają się od glosowania, albo też głosować 
będą przeciw Niemcom.

Mój Boże, jakżeby  też A nglik  jak i  lub 
Amerykanin naśmiał się serdecznie z tej 
parlamentarnej austrjackiej komedji, i poli­
tycznej niedojrzałości większej części Izby 
posłów... 'akżeby też oburzył się nad cy- 
num em , chęcią przewodzenia i zarozumiało- 
muLiai Pa-rtji ’ która 3est przedstawicielką 
S p J S  tyfco mieszkańców państwa.
każde twnm U^ o! gd ybyś ty w ied zia ła , że  

K nok orzecie s>ę przed wrogiem

o cal głębiej wpycha nóż w piersi uciśnio­
nych narodów, możebyś nie była wypuściła 
ministra swego z Paryża, by żebrał pokoju 
u lokaja Hohenzollernów i matacza ja k  
Bismark.

W związku z tą  coraz otwarciej i ni zno­
śniej występującą pyszałkowatością Niem­
ców austrjackicb, stoi także i wieść z w iary­
godnego pochodząca źródła, jakoby w sfe­
rach koronnych wiatr powiał nie na żarty 
ku stronie pruskiej. Małażby tedy rzeczywi­
ście konieczność dziejowa przeć do tej daw ­
no już przepowiadanej wojny na  życie i śmierć 
między plemieniem germaóskiem a słowiań- 
skiem. Miałyżbybyć bliskiemi powtórzenia za­
mierzchłe Bolesława Chrobrego czasy ?

Telegrafowałem wam o aresztowaniu 
pruskiego demokraty, Jakoby, co to w Kró­
lewcu dowodził nielegalności zaboru Alzacji 
i Lotaryngii. P raw ił on tam , że podobnie 
ja k  bez sensu byłoby ze strony Polaków  do­
magać się od Prus księstwa Poznańskiego, 
które  od czasu zaboru stało się na wskróś 
uiemieckiem, tak  też uiesłusznem jest żądać 
aneksji wschodnich prowincyj Francji, k tóre 
do głębi duszy są frauenzkiemi. T ak  mili- 
taryzm  pogmatwał pojęcia słuszności nawet 
demokratom prnskim, że słnszny zresztą wnio­
sek wyprowadzać już mogą tylko z fałszy­
wych premissów... Krewny tego jegomościa, 
internowanego w jakiejś  królewieckiej kasar- 
ni, opowiadał tu we Wiednin, że aresztow a­
nie nastąpiło w skutek  dcmagań się Moskwy. 
J a k i  iuteres Moskwa mieć mogła w pozba­
wieniu wolności tego człowieka, nie wiem. 
Być może, że przedtem kiedy przemawiał za 
zaborem nadbałtyckich prowincyj, ja k  teraz 
gani zabór Lotaryngii i Alzacji. Bo skok 
taki u podobnego demokraty wydaje mi się 
bardzo łatwy.

W sprawie prezydenta rajchsratu mogę 
wam donieść, że p Smolka sam przemawiał 
w kole za nieprzyjęciem żadnej godności 
rajchsratowej, dowodząc, że wobec niniej­
szych stosunków nie godzi się nam wiązać 
tak  ściśle z R adą państwa. Zarówno oświad­
czył on narodowcom, że nie przyjąłby prezy­
dentury , gdyby mu ją  ofiarowano. Postano­
wienie nieprzyjmowauia żadnych nrzędów 
zapadło w kole jednogłośnie.

Zacznie tu wychodzić pisemko jakieś 
humorostyczne pod ty tu łe m : Polski szpak. Z 
tytułu możecie sądzić, źe redaktor niezbyt 
świadom ducha naszej mowy, bo proszęż mi 
powiedzieć co ma znaczyć nazwanie „Polski 
szpak ? “ Czy Szpak  po prostu nie byłby od- 
powiedniejszem ? Założyciel jego jest  jakiś  
Alfred Zassmann, fin  Brody. W ydaw ał dotąd 
po niemiecku humorostyczny gświstek Die 
Knute  — humorostyczny o tyle o ile 
wydawca sam siebie najbardziej nim o- 
śmieszył. Nie szło mu jakoś, więo może teraz 
zastawić łapkę na Polaków. Wszak dadzą 
po guldenowi na kwartał, a choć pisemko po 
miesiącu przestanie wychudzić, co na tern 
zależy? Ostatecznie zysk tylko wydawcy 
może ztąd uróść. Ma ten pan Zassmann za-
tn io r  aKuIi^, R m w ttfby * rn
dzę im strachać się go bardzo. O ile mogłem 
wnioskować z przypadkowej z nim rozmowy, 
jestto bardzo nieobiecująca figurka, i co naj­
więcej spekulacyjne tylko posiada zdolno­
ści. W ypada mi tedy doradzić ostrożności 
uieco tym, którzyby chcieli pisemko to abo- 
nować. W dzisiejszych czasach i guldeny nie 
chodzą piechotą

P aryż  dnia 17. września.
Od wczorajszego wieczora Prusacy znaj­

dują się w okolicach Paryża.
Komunikacje żelaznemi kolejami półno­

cną, wschodnią, Lyońską i Orleańską od 
razu zostały przecięte. List więc obecny w y ­
syłam, jak  to powiadają, na los szczęścia, 
nie wiedząc kiedy was dojdzie, i czy do j­
dzie kiedykolwiek, gdyż ja  Gaz. N ar. nie 
dostaję już od dni kilku.

Będzie to więc najprawdopodobniej o- 
statni list odemnie, dopóki koleje szczęśli­
wszej wojny dla F ranc ji ,  albo też pokój za­
warty ze zwycięzcą, nanowo komunikacyj 
Paryża  ze światem nie otworzą.

Na pożegnanie zatem pozwólcie mi sk re­
ślić poraź ostatni przedbojową moralną i ma- 
terjalną fizjognomię Paryża, do którego, przed 
sześciu jeszcze tygodniami, zbiegali się szczę­
śliwi (?) aby się napawać rozkoszami życia, 
lecz z którego teraz wyemigrowali oni na- j 
powrót, i codzień jeszcze ze smutkiem w 
zwiędłem sercu i próżnej głowie uciekają. 
Nio łatwo bewiem ludziom dostatnim, żą ­
dnym rozkoszy zabawy, rozstać się z uro­
czym pod temi względami P a ry ż e m !

Zacznę od dziennikarstwa, którego p o ­
słannictwem jest, bądź eo bądź, streszczać 
w sobie stronę moralną dwumilionowego 
miasta.

W idokrąg prasy paryzkiej z każdym 
duiem coraz bardziej się wyjaśnia. Nikcze­
mna blaga, wzajemne łudzenie się i ok ła ­
mywanie czytelników, ustępnją miejsca zi­
mnej rozwadze, jaśniejszemu na rzeczy p o ­
glądowi, i rozsądniejszemu ocenieniu polity­
cznej Francji i samegoż Paryża  sytuacji.

Pierzchły mrzonki i fanfaronady, zamil­
kły hymny błagalne o obcą interwencję, zni­
kły upokarzające godność narodu francuzkie- 
go supliki i rachuby na pomoc uietylko Mo- 
skwy, ale nawet Anglii, Austrji i Stanów 
Zjednoczonych. Dziennikarstwo paryzkie zro­
zumiało nareszcie: że siła i nadzieja Fran- 
CJ1 pon gają teraz wyłącznie na męztwio te ­
go Paryża , który tylekroć rządził Francją, i 
zawsze do dyktatury nad całym narodem 
rościł sobie i rośei dzisiaj pretensję; że d a ­
lej rządy monarchiczne, będącej dla nich 
postrachem republiki francuzkiej zasłaniać 
i protegować nie^ zechcą; że wreszcie mo 
carstwa europejskie o tyle skłonniejszemi się 
okażą do interweniowania, choćby tylko dy­
plomatycznie, w interesie Francji, o ile taż 
Francja , a  mianowicie Paryż, dowiodą im 
przez energię, męztwo i poświęcenie swoje 
tej żywotności, trzeźwości i siły, o których 
słusznie w Europie zaczęto powątpiewać. — 
T a k  tedy dziennikarstwo tutejsze otrząsło 
sif z hańbiącego Francję  tchórzostwa, mało­

duszności i zw ątp ien ia ,r które we mnie wy 
woływały nieraz oburzenie, może za to w ła­
śnie, że przy rozpoczęciu wojny dałem się 
oszukać powierzchownemu energii i zapału 
trancuzkiego oznakami.

Pod względem materjalnym, powierz­
chownym, jak  już o tem donosiłem w liście 
wczorajszym, Paryż  solennie wojowniczą 
przybrał na się postać, której przybywająca 
z prowincji dz iarska ,  ochocza i widocznie 
patrjotyczna młodzież gwardji ruchomej, 
przyjemny dla oka, i wiele przytem obiecu­
jący  nadaje wyraz. Już i Marsyljankę na 
nowo śpiewają na ulieacb, tylko nie z b la­
gierską jak  przedtem fanfaronadą, lecz z tem 
przejęciem się głębokiem i rzewnem, z j a ­
kiem my w r. 1863 śpiewaliśmy hymn Bo&e 
coś Polskę... albo H ej kto Polak, na bagnety. . 
Musztry na placach, ua ulicach, w dziedziń­
cach prawie nie ustają, a postęp w obudwu 
gwardjaeh, zwłaszcza zaś w ruchomej, jest 
prawdziwie zadziwiającym, i jeżeli Paryż 
młodzieży tej nie zdemorali uje, za kilka 
tygodni nformuje ona zastęp wyćwiczony, 
który przemieszany ze starym żołnierzem, 
śmiało będzie mógł się zmierzyć z wojskiem 
pruskiem.

Opozycja skrajnych republikanów socja­
listów, coraz groźniejszą dla rządu obrony 
narodowej i dla samego Paryża przybiera 
postać. Wczoraj komitet centralny obrony, 
k tóry  został wytworzony przez komuny pa­
ryzkie, rozlepił po Paryżn piorunujące prze­
ciw porządkowi obecnemu proklamacje, w 
której obwinia rząd o nierewolucyjność i 
bezczynność. Proklamacje te zostały zdarte 
przez gwardję  narodową i mieszkańców, na 
co silnie uskarżano się na publicznych ze­
braniach.

Na tych zebraniach otwarcie domagano 
się broni dla ludu, ktćry, powiadają, potrafi 
użyć jej dla obrony rzeczypospolitej tak  od 
Prusaków, jakoteż od wewnętrznych tejże 
rzeczypospolitej nieprzyjaciół. To ostatnie, 
elastycznością swoją każe przewidywać te- 
roryzm uliczny, jaki pannje w Lyonie, gdzie 
odbywają rewizje nawet w trumnach um ar­
łych, w koszykach bab, które  przybywają 
ua targ.

Czy rząd teraźniejszy z tylu wielkich 
na raz jeden trudności, potrafi się w yw ikłać? 
Co do mnie, wątpię bardzo. Lecz że z ta k ie ­
go rozdwojenia skorzysta nieprzyjaciel, to 
żadnej kwestji nie ulega.

Wystawa Czerniowiecka.
m .

O  W poprzednim artykule  w ydruko­
wano, że znajdowała się aa wystawie „rzepa 
niemal na trzy łokcie." Jest to tak  oczywi­
sta pomyłka drukarska, źe każdemu z czy­
ta jących musiało to wpaść w oczy. Powinno 
być: 'n iem al na trzy ćwierci łokci dłnga."
Był to istotnie jakiś gatunek podłużnej rzepy 
tak olbrzymiej.

Pi-ayntępujemy do dalszego opisu.
Koni było około 220 sztuk. Ze słynnej 

stadniny rządowej w Radowcaeh znajdowało 
się ua wystawie 10 m atek , po największej 
części z krwi wschodniej po rodzicach orygi­
nalnego pochodzenia; dwie klacze były an­
gielskie. Zresztą najpiękniejsze konie były 
baronów Kaprich, br. Romaszkana, pp. Zadu- 
rowicza z Szeroutz, Jakubowicza, Łukasie- 
wicza i t. d., chociaż wiele głosów dawało 
się, z tem słyszeć, że między temi końmi nic 
było egzemplarzy pierwszorzędnej jakości. 
Zwyczajnie wyglądały one zanadto okrągło, 
aby można wnosić o tukiem wyrobieniu ich 
muszkulów. jakiego wymagają znawcy od 
dobrego bieguna. Pozostawiam zresztą kom- 
petentniejszym sąd o tem. Włościanie z oko­
lic Radowiec dostawili na w ystaw ę na jw ięk ­
szą ilość koni, mianowicie koloniści niemiec­
cy, chociaż wielu także ruskich włościan 
miało czem pochwalić się. Sam a wieś Tere- 
błestie dostarczyła blisko 30 koni na w ysta­
wę, między któremi jeden z braci Sauerów 
miał swoich koni 11 podobnież wiele było 
włościańskich ze Skeji, Alt Fratautz, Ilische- 
stie, Itzkany i t. d. Krew w nich dobra, po 
największej części po stadnikach arabskich, 
i chów nadzwyczaj troskliwy.

Bydła było dużo, ale widać było z w y­
stawionych okazów, że na Bukowinie nie ma 
podobnoś umiejętnie prowadzonych obór. Naj- 
pyszniejsze były dwa woły opasowe, podo­
bnoś Sborthorny, o których strażnik powie­
dział mi, że są Józefa Fischera z Krasnej, 
lecz tego nazwiska nie ma w katalogu w y­
stawców bydła. Te dwa woły zakasowały 
swoim ogiomem wszystkie iune. Szwajcar­
skie buhaje bukowińskiego Tow. dla kultury 
krajowej są także wyborowej jakości, a p 
Ostaszewski ze Wzdowa przysłał jednego, 
ale „lwa." Br. Romaszkana woły opasowe z 
Horodenki nie zły wywierały efekt, zresztą 
były pojedyńcze piękne okazy amatorów — 
przeważnie pochodzenia szwajcarskiego. Wie­
le było także opasowego bydła mołdawskiej 
rasy, angielskiego bardzo mało.

Owce były dość nielicznie reprezento­
wane główuie karmne mołdawskie.

Św iń jest tam stosunkowo dosyć. P ie r ­
wsze miejsce zajmuje bezsprzecznie karm na 
Yorkshire barona Mikołaja K a p re g o , ważąca 
7.000 fnt. cłowych.

Z wyrobów przemysłowych zasługa,ą na 
szczególną uwagę wyroby miedziane i żela­
zne z hnt w Jakobcny, nawozy sztuczne z 
Kałusza (kali) K. A. Miilllera z Opajetz i 
braci Franklów z Pragi, wina krajowe br. 
Petriny z Czernanki, wina czeskie ks. Lob 
kowicza, fab ryka ty  pierw. gal. Towarzystwa 
rektyfikacji i wywozu spirytusu, Tłumackiej 
cukrowni browaru p. Abla Steinera, wełna i 
bryndza W asy la  Fogarascha z Petroutz, Ale­
ksego Gojana ze Skeji, m ąki hr. Bliichera i 
Steinera, sztuczue wody mineralne p. Altha 
z Czerniowiec, wreszcie domowego wyrobu 
koce, kożuchy, tkan iny , a przedewszystkiem 
szkła z hut w Czudin i Krasnej. Cementy 
Morbitzera, eegielnicze wyroby i terakoty 
fabryki biskupa czerniowieckiego posiadają 
wiele zalet, a labastry  i szary marmur pp. 
Gojana z Koszczuji i br. Ottona i P io tra

Petrinów z Czarnego Potoka, Tontry i Doro- 
schoutz śliczne mianowicie różowy a la ­
baster.

Wspomnieć także należy o licznych b a r ­
dzo przedmiotach wystawionych we wszy­
stkich prawie działach przez rzutną i przed­
siębiorczą f irm ę : Dom zleceń rolników br. 
A. Gostkowskiego w Czerniowcach. P. Gost­
kowski umie pamiętać o swoich klientach.

Z płodów leśnych wreszcie jakoteż 
przemysłu leśnego podnieść należy przekroje 
olbrzymich drzew, nasiona leśne, tyki sosno­
we, jak na oko sądzić było można do dzie­
sięć sążni wysokie, a wszystkiego parę cali 
średnicy, gonty, dranice, tarcice, węgle, po­
taż, materjał bednarski,  narzędzia leśnicze, 
gustowna sz-.-fka korą w ykład na p. Doners- 
berga (meble takie mogłyby może mieć nie 
zly odbyt) a wreszcie łyżki, łopaty i t. p. 
wyroby. F ab ryka  pp. Horsta i Pfaukuchen 
przedstawiła dna fortepianowe (Resonanzbo■ 
denbrelter) rozmaite patyczki na sinruiki, 
kolki, łaty, dyle i t. d.

W ystaw a ma trwać do dziś. Podczas 
jej trwania odbywać się mają swobodne dy­
skusje gospodarcze, wykłady, z pomiędzy 
których wiele interesu obiecywał wykład p. 
Ludw ika  Lindesa o sztucznej hodowli ryb. 
Podobnoś kosztem rządowym objeżdża on 
teraz Bukowinę dla podniesienia tam podu­
padłego gospodarstwa rybnego. Dla Galicji 
zdał by się bezwąlpienia także taki instruk­
tor, bo jeżeliby tak  dalej szło jak  dotychczas, 
to wkrótce znikuą u nas ryby.

Miasto Czerniowee z uprzejmą gościnno­
ścią podejmuje gości wystawowych. Rada 
miejska przeznaczyła ua ten ce! 300 złr.

Pobieżne to sprawozdanie kończę szcze- 
rem życzeniem, aby na przyszłej wystawie 
sąsiednia uatn Bukowina jeszcze bogatsze 
przedstawiła okazy swoich produktów jak  
obecnie. Widoczna wszędzie dążność do po­
stępu tak  w rolniczej produkcji ja k  i w prze­
myśle, każe się spodziewać, że życzenie to 
istotnie spełni się w świetny sposób.

Kromka wojenna.
lndependance Belge donosi ze źródeł nie­

mieckich , że dotąd w górnej Alzacji pełno 
było oddziałów wolnych strzelców, którzy 
opierając się o fortece Schlettstadt i Belfort, 
dość żwawo się uwijali. By zaradzić temu, 
Niemcy przez Mulhouse wysłali dość silne 
kolumny ku Belfort i Franche-Comte. Forteca 
Schlettstadt jest oblężoną i tak  samo dziel­
nie się trzyma jak  Strassbonrg. Wiadomość 
ta  wydaje się nam wątpliwą wobec telegra­
mu rządowego z T o u rs , donoszącego właśnie
0 opuszczeniu przez nieprzyjaciela departą- 
mentn górnego R euu, i że tam  teraz najswo­
bodniej odbywa się pobór rekruta. Schlett­
stadt więc nie jes t  oblężonym.

Powodzenie wzbiło Niemców w niesły­
chaną pycbę. Według ich zdania , niema jak  
naród niemiecki i pod względem uczciwości
1 pod względem kultury. T y lk o  dla Angli­
ków i Moskali r a c z ą  robić wyją tek  z ogól­
nego tego prawidła —  eo się zaś tyczy P o ­
laków, Słowian a szczególnie teraz F rancu ­
zów, to wszystko barbarzyńcy, ciemni, okru­
tni i do najgorszych rzeczy zdolni. J a k ą  zaś 
jest  oczywiście ta  przesławna kultura  nie­
miecka, najlepiej o tem przekoaywują fakta  
od czasu do czasu podawane właśnie z nie­
mieckich g a z e t , które się nie wyrzekły cal 
kowieio przyzwoitości. I tak  na początku 
wojny, po zajęciu Alzacji przez wojska n ie ­
mieckie, donosiły one o rabunkach, jakich 
się dopuścili chłopi badeńscy. Ci światli i 
poczciwi Niemcy, jak  tylko się dowiedzieli, 
że ludność alzacka opuściła wioski uciekłszy 
w góry, tak zaraz z worami przez Ren się 
p rzepraw il i , i dalej zabierać co pod rękę 
p o pad ło , pościel, sprzęty  gospodarskie i do 
mowe, rydle  , rury, odzienie i to wszystko 
wraz z bydłem zagrabionem, przewozić do 
swych domostw. Było to formalne złodziej­
stwo. Jak  obdziera żołdactwo niemieckie, 
pomimo zakazów starszyzny, zakazów w do­
brze pojętym interesie własnych poddanych, 
o tem przypominać nie trzeba.

Nam się z d a je , że ludzkość i poszano­
wanie nieszczęścia, najlepszą jest cechą cy ­
wilizacji. Z ekscesów podobnych jednak, j a ­
kich się dopuszczają niektórzy z pospólstwa, 
nie będziemy sądzie o całym narodzie; lecz 
dlaczegóż Niemcy tak  się chełpią wyższością 
swej kultnry ?

Paryżauie i we śnie i na j a w i e , wszę­
dzie widzą szpiegów pruskich. Bez zaprze­
czenia dużo jest  szpiegów pruskich we F ra n ­
cji , lecz obawa ta  przechodzi w stan choro­
bliwy, i jest często przyczyną potwornych 
lapsas calami. Jest to tem go rze j , że zaraza 
ta  przeszła od ludzi do żołnierzy, i dostała 
się nawet do oficerów, jak  o tem świadczy 
wypadek następujący : Marszałek Vaillant,
były minister c e sa rsk i , w towarzystwie j a ­
kiegoś indywiduum przybył d. 18. b. m., do 
portu V incennes, aln  go obejrzeć i zdjąć 
potrzebny rysunek. To się nie podobało sto 
jącemu na warcie żuaw ow i, zawołał więc 
kolegów, nadbiegł przytem pewien kapitan 
od mobilów i długo niem yśląc , aresztowali 
marszałka wraz z jego towarzyszem , jako 
posądzonych o zdejmowanie planów dla króla 
pruskiego. Napróżuo tłumaczy się marszałek, 
napróźno okazywał przepustkę z podpisem 
jenerała  T rochu , która brzmiała następująco: 

P r z e p u s t k a .
Pan maraszałek V ail lan t , członek obro­

ny miasta Paryża.
Przezes rządu obrony krajowej i gnber 

nator Paryża ,
jenera ł Trochu. 

Napróźno zastawiał się swoją godnością — 
uic nic pomogło. Wsadzono jenera ła  i jego 
kolegę wycieczki do powozu, i ruszono do 
miasta. Gdy przybyto na plac Bastyli, roz- 
wścieklony tłum rzucił się na powóz i chciał 
wywlec marszałka. Szczęściem przechodził 
tamtędy wypadkowym sposobem p. Garnier- 
Pagós , członek rządu obrony k ra jo w e j , i po­
znawszy m a rs 7ałka  uratował go. Naprzeciw 
S kw eru ,  przy uliey Rivoli, p. Garniós-Pagćs 
zmuszony był po raz drugi bronić; zaw e­

zwana gwardja narodow a, otaczająca powóz, 
najeżywszy bagnety, ledwie zdołała odeprzeć 
pospólstwo. Nakoniec zdołano przyjechać do 
L u w ru , mieszkania jenerała  T ro c h u ; ten 
gdy powrócił z Mont Valerien, gdzie podten- 
czas się zna jdow ał, natychmiast pospieszył 
uwolnić marszałka Powiadają in n i , że po­
wodem aresztowania p . Vaillant, było po­
wiedzenie przez n iego , że zdejnmje plany z 
rozkazu cesarza, lecz słów tych marszałek 
bynajmniej nie wyrzekł.

Z wypadku tego , dowiadujemy się j e ­
szcze jednej ciekawej rzeczy, a mianowicie, 
że marszałek Yaillant, jako  imperjalista, 
n iedawno odsądzony od komitetu obrony 
P ary ża ,  obecnie znów jest  takowym. Jest to 
jeszcze jednym d m odem  więcej chaosu i z a ­
mieszania, w jakim zdaje się być pogrążony 
teraźniejszy rząd francuski.

I  t a k : chcą i nie chcą pokoju , raz
wydają ognistą przemowę o godności narodu, 
przypom inającą, że układać się dopóty nie 
b ę d ą , póki jedna noga pruska będzie we 
Francji — t )  znów pan Favre  bardzo grze­
cznie jedzie do głównej kw atery  królewskiej 
i prosi o pokój, obiecując dać dużo pieniędzy, 
przez co oczywiście demoralizuje swój naród. 
Jenerała  Leflo, 751etniego s tarca, który 
oprócz wielkiej poczciwości i gorącego za­
pału do formy republikańskiej, nigdy niezem 
więcej nie grzeszył —  robią ministrem wojny 
w ten czas , gdy minister wojny, że tak  po­
wiemy, nie powinien nawet spać te raz ,  bo 
tyle ma do roboty, a w dni kilka potem p. 
Gambetta z upoważnienia rządu ogłasza w 
Journal o fjic ie l, że nie jenerał Leflo, lecz 
Trochu jes t  ministrem wojny, co w n a s tę ­
pnych dni k ilka wcale nie przeszkadza znów 
go reintegrować w tej ważuej godności. 
Z marszałkiem Vaillant tak sam o; zrzucono 
go , a później znów zainstalowano —  słowem, 
że nie brak dowodów taktu  podobnego.

Odkryto także w T u il le r ie s , zupełnie 
tak  jak  za Ludwika XVI., za pierwszej re­
wolucji — jakąś  skrzynkę żelazna, w której 
się znajdowały bardzo ważne sekretne papie­
ry cesarza Napoleona III., a mianowicie 
„lista zaprzedanych", z w ykazem , ile który 
z tych gednycb panów pobierał pensji z bu­
dżetu krajowego, sposobem ta jem nym , nie­
prawnym. Na czele stoi pan August Vita, 
ja k  zapewnia „Siecle" p a ry sk i ;  pan Vitu 
jest  dotąd redaktorem dziennika le PeupU 
fra n ra is  a był on autorem niezliczonej mno­
gości broszurek politycznych, drukowanych 
u Dentu a później darmo rozrzucanych m ię­
dzy ludem, w których broszurkach szkara­
dnie czernił demokrację. Rząd obrony k ra ­
jowej wysadził umyślną komisję do przejrze­
nia tych papierów i do zweryfikowania o ile 
jest praw dą i jak ą  pensję pobierały wymie­
nione tam osoby.

Co do zachwyconej u księżnej Matyldy 
korespondencji cesarskiej, dziennik la Cloche 
umieszcza następujący w yją tek  z listu pana 
Juliusza Claretic: „Podjąłem się wspólnie z 
K e ra try ’m i Estancelin’em przejrzenia i upo­
rządkowania korespondencyj cesarza, cesa­
r z o w e j  i różnych PićtrycL. Możesz być pe­
wnym, że niezmiernego błota tam nie brak. 
Gdy się to wszystko ogłosi, kraj z obrzy­
dzenia dostanie wymiotów."

Sławny pan Paweł de Cus-aguac, oficer 
od żuawów, k tóry tak samo jak  jego ojciec 
był jednym z najgorętszych bonapartystów i 
w ydawał dziennik Pays, znajduje się teraz 
w niewoli. Gdy jadąc  do Wrocławia, na 
miejsce swego przeznaczenia, przybył na 
dworzec berliński, pierwsze słowa jego zw ró­
cone do oficera konwojującego były: „a gdzież 
to panie berlińskie?" Zapewne się spodzie­
wał, że go mniej sucho przyjmować będą- 
Zawiódłszy się w tym względzie, kazał so­
bie podać obiad jadł za trzech, lecz piwo 
mu nie smakowało. Kazał więc przynieść 
w ina — lecz czasu już nie było; pociąg od­
chodził.

W edług francuskiego dziennika la G i­
ro n de pułki departamentów Gard, Aube, Hć- 
rault, Garonny, Pirypeów wschodnich a także 
n iektórych departam entów środkowej F ra n ­
cji, zostały przeznaczone do utworzenia a r­
mii nadloarskiej. Pnłki departamentów uj­
ścia Rodanu, Dromy i Sabandji zbierają się 
w Lyon i w departamencie Saary  i Loary * 
składać będą takzwaną armię wschodnią- 
Do tej ostatniej armii wejdą także ochotni­
cy, gwardje ruchome i wojska regularne (‘0> 
które to wszystkie oddziały obecnie bronią 
gór wogezkich i Ju ra  między Epinal i Be- 
sancou.

Berlińska i\orddeutsche A llg. Ztg. podaje 
bardzo interesujący opis obecnego wyglądania 
Paryża. Wyjmujemy z niego parę ustępów: 
„Od kilku dni przedstawia Paryż widok, nie­
zrozumiały dla naszej generacji. Nigdzie nie 
widać powozu, — ani w' mieście, ani na b u l - 
wara :h, ani na polach elizejskich, ani w calcj 
arystokratycznej dzielnicy miasta. Tylko tu 
i owdzie przerywa ciszę turkot dorożki lekarza- 
Hałas powozek pocztowych i wozów ładownych 
z dw'orców kolei żelaznych ustał, bo wszystkio 
towarzystwa koUjowe zawiesiły ruch towa­
rowy...

„Fiakrów i dorożek bardzo mało naj­
częściej widić w nich tylno oficerów gwai' 
dyjskieh. Towarzystwo omnibusowe ograniczy'0 
ruch wozów na jedną trzecią część. Ulice są 
tak zaludnione jak dawuiej —  ale inni to łU' 
dzie. Kobiet mało, a tylko żołnierze, niezli­
czone tłumy gwardzistów i gierylasy (Franc 
tireurs) w najdziwaczniejszych kostiumach...

„Chodniki pod każdym względem prz) 
zwoiciej wyglądają jak zwykle. D emi mond* 
opuści! Paryż a te damy. które zostały, zacho­
wują się skromnie, bo na złe wyszedł by i ‘u 
każdy skandalik przy teraźniejszym nastrój 
ducha ludności...

„Żniwo kwiatów w Fontenay, Montreui , 
Argeuteuil i Nogent ukończone, Pozr^ ! „ i  
110 je niebożęta ze strachu prze n -sz 
wojskami na pół rozkwitłe, i jak się a? 
zbywają się tegc w nieście. Ale w P ary “  .
trzebują teraz kwiatów chyba do wieńczen 
statui Strassburga —  lecz to poaobnos za “ a 
dla tłumów ogrodników  Olbrzymie bukie y



najpyszniejszych kw iatów  sprzedają po 10 
centymów.

„Kościoły pełnie,sze jak zwykle. G w ard z i­
ści z d ep ar tam en tó w  g a rn ą  się do ołtarz} ',  
k lęczą po chodnikach kam iennych  i m odlą  się z 
rzew nem  n abożeńs tw em ! '1

Znani z wystąpień na zgromadzeniach 
publicznych komuniści uorganizowawszy sic
k lam ”11"”  ̂ paryzka’ wy dali następującą pro-

R z e c z p o s p o l i t a  f r a n c u s k a :  
wolność, równość, braterstwo.

Komitet centralny republikański obrony naro­
dowej 20 okręgów pa ryskich :

Obywatele!
D. 5. września, nazajutrz po ogłoszeniu 

Rzeczypospolitej, wielka liczba obywateli pro­
jektowała utworzenie komitetu centralnego 
^puhdkańskiego, będącego wypływem  20 

^  r§gów paryskich, a którego celem byłoby 
0 zbawienie ojczyzny, tudzież za- 

^ a?n’e °etateezue rządu prawdziwie republi- 
t 8 l.eS°, przy udziale nieustającym inieja- 

y ill(lywidualnej i solidarności popularnej.
Wyhr T te£° dnia zgromadzenia publiczne 
W b aj Svybj Komitet obrony i czujności 

a*djm okręgu, 
tent 1-0 ty ' lŁ0 okręgi znalazły się repre- 
reci °'ya.ne w większości, każdy przez ezte- 

, , e^°Wanycb. Komitet centralna renu
ańskip  Rozpoczął swoje działanie.

»arnd rzedstawiał on kolejno rządowi obrony 
Przez ° T f i następnjącc środki, uchwalone 

aklamację na zebraniach publicznych:
• środki bezpieczeństwa publicznego. 

ną winąć policję taką, jaka  była nrządzo- 
ty cel Wszy8ikiemi rządami monarcliicznemi 
°bronU Ujar2mrenia obywatali, nie zaś ich

Dvr>k 1 i ^  całkowicie w rece wybieral-

M ,l gmianychiSzych • Wac na k aśdą dzielnicę w więk- 
ozuw •miastack urzędników obowiązanych 
odpow^ 6 ^  bezpieczeństwem publicznem pod 

- 16 ^ '*cb osobistą i bezpo-aią;
*7

Wnej Wlp ^ .  wszystkie specjalne oddziały da- 
ajentó^ C-*’ j ak°fo :  sierżantów miejskich, 
strażyWparysk' .^ezP’eC7'eilstwa publicznego,

J }0wie^  gwardji narodowej, złożonej 
U- ^yborców, a osobliwie z weteranów

ezeQjla powołanych, obowiązek uczestni- 
bei w ur?ę.dn*kom nowym policji municypal- 

Pełnieniu ich czynności;
dów R8 •°30wać do wszelkiego rodzaju urzę- 
bości- WlC zaSady ; wyboru i odpowiedzial­

n o ^ 1̂ !  ^ szy s t ld e  ustawy ścieśniające, 
wiepj s a a *ne przeciw prawu pisania, tnó- 

a> zgromadzania się i stowarzyszania.
II. Ulrzymunie i mieszkanie. 

go ywłaszezyć na rzecz użytku publiezne- 
szej Szystbie przedmioty pożywienia i pierw- 
ryżuPu0t| Zeby na? romadzone obecnie w Pa 
P°ręcza^UP-CÓW burtowych i szczegółowych. 
’ °jnie,

ranych

eji Uatu ° żyó żywność według jej klasyfika- 
N p  1 aluej między wszystkich mieszkań- 

Hłi a aG ża  za pomocą bonów, które będą

w°juie Ctim w!>’Pła t§ za te przedmioty po 
brany Va - za Pokwitowaniem towarów za- 

ych i oszacowanych po cenie nabycia; 
żfią ,a . każdą ulicę a przynajmniej na ka- 
sPisać Zlek‘c? wybrać komisję obowiązaną 
daezy K edumioty pożywienia i zrobić posia- 
ście Dr , obecnych odpowiedzialnymi osobi- 

P zed administracją municypalną ;
j ^  ^°Z!0ŻVC ZVTOn.,ćń Tx-afllnn- 1-1 o a-,.6 k ,1

Ców p |

°kreo.11ta,rczaQe °d czasu do czasu w każdym 
dają, v Wed*ug w ykazu : 1) liczby osób skła- 
^nktó\v | rodzrnę obywatela; 2) ilości pro-  

•cb n Pożywienia służących, stwierdzo- 
u,'nje Przez komisje powy żcj oznaczone; 3)  do 

ncgo trwania oblężenia. 
q. HI- Obrona Pi.ryia.

*szy s tk * 'M  ruchoma wybierze bezzwłocznie 
dzić ją  *C dowódzców, którzy mają prowa- 
*W 0[]Z W ci bowiem, którzy obecnie

Sku^a"’ bywali jej dotychczas narzucani; 
PierzchJe , ■ k k  najspieszniej żywioły roz 
dą Wo(j , eJ bohaterskiej a rm ii ,  którą zdra 
rozgy , z w dozwoliła zgnieść, albo iść w 
% rzmj<i ,a która zorganizowana, aby kraj 

Dostar16 wystarczyfa. aby go bronić; 
°7katelomC2 k° ^ak nai sPiesznieJ wszystkim 
tt»ięd2y Qiek oni dalekonośnej i rozdzielić 
babojz • rdwnoeześnie dostateczną ilość

h '  ‘ f  może'»ny napad ;
0kręgo\vy.b i° ° W,ab *a staraniem 20 komitetów 
bsobigtei"1 ’ , . r°dki materjalne organizacji

dei dzielnicy dIa spcci aIn<‘j obrony

clla różnej służby obrony 
°PU8zCzn . f  . ^olne, jakoteż mieszkania 

T̂ ° b e  i budowle L \  [[c.mc ■
mie8»  Uo w szystk ich  p jac  obronnych tych 
Qle zostali którzy L jukiegobądż powodu 

obronjp • PL° ’v° i do przykładania  się 
i UstannJ ’ 0 ? wardziści n a rodow i; 
r°dków kontrolę popularną wszystkich

Przy ycb na obronę; 
l br°ny TOpt0VVab bezzwłocznie stanowiska 
. 8zelakie n7 n^ ^ zneii tai ae komunikacje i 
j. ytemi p rzep ęd y  destrukcyjne mogące być 
JuPety j dzie<h “ ‘oprzyjacielowi nawet przez 
J etb postanowił Paryż  rePublikański bo- 

Htbi aniżeli s; / aczei zaSrzebać się pod
iv  ob poddać- 

bez J ^ k a z a ć  pow 8tani?a^ a "lt utów- 
cje ,WyJ^tku F r a n c u z i  p.osP°hte wszystkich
*bożP T SZecbną tego J j  ^ P 1830 rekwizy- 

V s UŻyó d° °brony y8tklcS ° ’ C0 tyIko

celą^ zPiQ ^ a t } ^ h ' p o h u S nizacię ’ vvycho‘ 
£ !zylożenie J P 1  7k j.’ 1 mającą na

V Ł S r  ^Sfi* r i r -
J h i n t t M m r j ! ;  depaTtiąKlnf 1V  znosić się zfePbblil.:t0tloweJ' obowiązanych7„“ -- • ° '

biee.oh nami po denfl^ , i .  LZll081c 81§ z
dno
s ?
tfze
dn h h  ywania zdrady reakcyjnych,
trzpK’ 0 ów na nomn» 7  p ieszenia pocho- 

ł6 k e  dania się  na S  Paryżow i, a w  po- 
i zcdstawiaiac te zabl^

narodowej pospieszy z zadekretowaniem ta 
kowych dla zbawienia rzeczypospolitej.

Za komitet republikański i w  delegacji 
od komitetów okręgowych:

Członkowie obecni na zgromadzeniu d. 
13. i 14. września:

Podpisy: G. Casse, Ch. Chassin, F. 
Chatć, Chausse Cousin, jenerał Cluseret, De- 
may, Cb. Dumont. A. Dupont, N. Gaillard, 
G. Genton, H Hernu, J .  Johannard, Kern, 
Lanjalley, Lćfrancais, Lererdays, Longuet, 
Longat, P. A. Lutz, A. Lecot, E. Lćger, G. 
Mallet, Mainier, Marchand, Millicre, Marcbal, 
Mulon, F. Mangobl, Myard, G. Mollin, E. 
Oudct, M. Portalier, J. Pćriu, Pagne ire ,  P h i­
lip, Pillior, Pindy, Ranvier, E  Roy, E. Roul- 
lier, Tbćlidon, Thonnclicr, Toussaint, E. Vail- 
lant, J. Valles, Vertut, M. Woog.

Powyższa proklamacja wywołała adres 
gwardji następującą:

Do prezesa rządu obrony narodowej :
Je n e ra le !
Jesteśmy wszyscy gotowi na rozkazy 

rządu obrony narodowej.
Komitety utworzone bez żadnego wyboru 

regularnego, bez mandatu bądź od rządu, 
bądź od obywateli, przywłaszczają sobie w 
każdym okręgu nazwę komitetu obrony naro­
dowej.

Ośmieliły się już one robić rewizje po 
domach różnych dzielnic.

Żądamy formalnie, aby ogłoszenie rzą­
dowe w Paryżu oświadczyło, iż komitety te 
nie mają żadnej władzy.

W chwili, gdy nieprzyjaciel ukazuje się 
pod murami Paryża, upraszamy Cię jenerale, 
w imię koniecznej jedności i zbawienia pu­
blicznego abyś przypomniał każdemu głośno 
jego prawa i obowiązki.

Wszelkie najście mieszkania, wszelkie 
bezprawne uwięzienie powinno być surowo 
kareonem przez gwardję narodową, jedynie 
upoważnioną do utrzymywania porządku w 
Paryżu.

Winni, jaeykolwiekby oni byli, powinni 
być po prostu odstawieni do prefektury policji.

Dzielić obronę, byłoby to otworzyć bra­
my nasze nieprzyjacielowi, a dobrzy obywa­
tele nie powinni nikogo uznawać, prócz rzą­
du obrony narodowej pod przewodnictwem 
p. Juljusza Favre  i jenerała Trochu.

K R O N I K A

—  M i i r j e r e k  l w o w s k i .  Kiedy już 
obrażona godność nasza narodowa domaga się 
usunięcia teatru  niemieckiego, należy nam je ­
dnocześnie otrząść się z wszelkich* wpływów 
inwazji germańskiej, jakie dotąd jeszcze dzidki 
ich natarczywości lub naszemu pobłażliwemu 
ignorowaniu, utrzymują się między nami, a 
równie jak  instytucja panny Lówe, krzywdzą 
naszą narodowość. Są  to przedewszystkiem 
„dzienniki wiedeńsko-prnskie", któremi pp. 
właściciele kawiarń i restauraoyj zasypują stoły 
swoich czytelń, nie bacząc na to, iż dają do 
rąk publiczności polskiej pamfiety na jej naj­
świętsze uczucia. Nie mówimy już o prywa­
tnych prenumeratorach, którzy niekiedy tylko 
z nawyczki trzymają Neue Pftissa i tp Z pism 
niemieckich, które mogą się znajdować w czy­
telniach miejsc publicznych, odwidzanyeli przez 
Polaków, są tylko Wehr-Zeitung, Tagespresse 
i Patrioty trzymanie więc takowych polecamy 
właścicielom tych miejsc i publ.czuości lwow­
skiej w ogóle, a wykluczenie takich ohydnych 
piśmidel, jak mianowicie N f r  l'rcsse„ Presse, 
Tagblatt i inno pisma niemieckie Piękny w 
tej mierze przykład dała już publiczności poi 
.skiej czytelnia kasyna w Wieliczce, wymówi 
wszy publicznie prenumeratę Nowej Pressie, 
a mamy prawo ufać, że stolica kraju poprze 
ten przykład, pozbywając się na raz organów 
zaprzedanej wrogom naszym publicystyki.

Możemy przy tej sposobności zaznaczyć 
miłą wiadomość, iż z wszystkich znaczniej­
szych miejsc publicznych wykluczono już afi­
sze teatru niemieckiego, za którym to przy­
kładem pójdą niezawodnie inne. P r e c z  z t e- 
a t r e i n  n i e m i e c k i m !

Dnia 3. października rozpocznie się w 
tutejszem gimnazjum Franciszka Józefa ustny 
egzamin dojrzałości.

Dnia 28. bm. we środę, jako w dzień św. 
Wacława, patrona Czech, w tutejszym kościele 
Dominikańskim o godz. 9, zrana odbędzie się 
staraniem zamieszkałych tu Czechów uroczy­
ste nabożeństwo za „zdar“ ziemi korony te ­
goż Świętego.

Z pism warszawskich dowiadnjemy się, 
iż będziemy tu mieć wkrótce gościem znako­
mitego artystę i kompozytora, p. Józefa W ie­
niawskiego, którego taleut zjednał już sobie 
uznanie w całym świecie muzycznym. Ocze­
kujemy niecierpliwie, ciesząc się z góry tą  
gościną.

Przedwczoraj z rana złodziej kieszonko­
wy na Krakowskicm skradł ubogiemu robotni­
kowi cały jego majątek, 10 złr. W ciągu 
dnia rewizor policyjny, p. Brat, tropiąc zło 
dzieją tego, tak prześladował wszystkich rze­
zimieszków lwowskich, iż nad wieczorem przez

nieznajomego żydka otrzymał w zapieczęto­
wanej kuwercie owe 10 złr., zapewno, aby 
tylko dał pokój dalszemu ściganiu !

Tegoż dnia, przed bóżnicą na Krakow- 
skiem żydówka pewna zostawiła bez dozoru 
wózek z koniem, a kiedy powróciła po chwi­
li, koń znikł — a tylko wózek stał na ulicy. 
Bardzo to sprytny złodziej musiał wykonać 
tę sztuczkę.

— Namiestnictwo rozesłało pod d. 
15. bm. okólnik do wszystkich starostw w 
Galicji w sprawie powołania landwerzystów w 
połowie października rb. celem przeprowadze­
nia przepisanej kontroli zbiorowej. Między in- 
nemi polecone mają starostwa zwrócić uwagę 
zwierzchności gminnych na tę okoliczność, iż 
powołani landwerzyści nie mogą rościć preten­
sji do pobierania żywności ze strony rządu, 
przeto na ten czas krótki zaopatrzyć się winri 
w najniezbędniejsze potrzeby.

— Pasma Kramer, m Lda śpiewaczka 
lwowska, która otrzymawszy znakomite wy­
kształcenie wokalne w Wiedniu, odbywała już 
artystyczne wędrówki po północnej Europie, 
przybyła do Lwowa i d J a  się słyszeć, na nie­
szczęście ! w teatrze ni mieckim, który, jako 
instytucja wysysająca fundusze wdów i sierót, 
jest w powszechnej pogardzie. Bądź co bądź, 
oddzielając sprawę panny Kramer od sprawy 
teatru niemieckiego, musimy powiedzieć, że 
głos młodej debiutantki ma wszystko za sobą ; 
świeżość, silę i bardzo dobre wyrobienie. P ra­
gniemy mocno, ażeby nasza lwowska śpiewaczka 
dała się słyszeć na jakiin koncercie, dostępnym 
dla polskiej publiczności, i żałujemy, że Lwów 
nie posiada polskiej opery, któraby mogła 
znaleźć w pannie Kramer znakomitą prima- 
donnę.

— K onkurs r*e*biarski. Komitet 
'towarzystwa zachęty sztuk pięknych w W a r ­
szawie ogłasza konkurs na wykonanie figury 
z najlepszego marmuru białego, wysokiej bez 
podstawy łokieć jeden cali sześć, a przedsta­
wiającej św. Sebastjana w chwili męczeństwa, 
za wynagrodzeniem r r. 300, łącznie z kosztem 
materjału. Pp. artyści rzeźbiarze pragnący 
współubiegać się, przedstawią bezpłatnie 1110 
del tej samej wysokości w odlewie gipsowym 
w ciągu trzech miesięcy, licząc od daty obe­
cnego ogłoszenia, a komitet łącznie z uproszo­
nymi znawcami, [rzysądzi wykonanie autorowi 
najlepszego modelu.

— Na rannych Francuzów złożyli 
w administracji Gazety Narodowej goście w 
kawiarni Kaplazzi 1 złr. 11 ct. i p. A S. 
20 ct. w. a.

— K n e s z ó w  dnia 20. września. Zarząd 
Towarzystwa pedagogicznego, oddziału Rze­
szowskiego podaje do wiadomości swych człon­
ków. że walne zgromadzenie odbędzie się w 
mieście Strzyżowie d. 8. października b. r. o 
godz. 6 wieczorem.

Zarząd spodziewa się, że członkowie To­
warzystwa, a 8ZC'ogólniej pp. nauczyciele dla 
ważności obrad, które przyjdą na porządek 
dzienny, w własnym swym interesie jak  najli­
czniej z całej okolicy zgromadzić się zechcą.

Prograui jest następujący: 1) Zagajenie
przewodniczącego. 2) Protokół z ostatniego 
walnego zgromadzenia oddziału 3) Obraz roz­
woju i czynności Towarzystwa. 4) Sprawo­
zdanie ze stanu kasy. 5) Sprawozdanie z o- 
brad walnego zgromadzenia w Kołomyi i z 
wystawy rzeczy szkolnych ó) Sprawozdanie
0 stanie biblioteki Towarz 7) Wykład popu­
larny. 8) Rozprawy treści pedag.-dydakt. po­
łączone z dyskusją. 9) Odczytanie memorja- 
lów podanych przez zarząd oddziału Rzeszow­
skiego Tow. pedag do zarządu głównego. 
.10) Wnioski zarządu, delegatów i członków. 
11) Wybór nowych członków zarządu. 12) Za­
pis nowych członków, rozdanie dyplomów i 
rocznego sprawozdania, ogłoszonego drukiem. 
13) Oznaczenie czasu i miejsca przyszl-go 
zjazdu. 14) Sprawozdanie komisji lustracyjnej
1 skrutacyjnej.

— D y n ó w ,  22. września. Dnia 22. wrze­
śnia b. r  otrzymałem nakaz — u nas się bo­
wiem nie prosi —• od zwierzchności gminnej, 
którego wierny odpis jako próbkę stylu pana 
sekretarza i oględności naczelnika przy podpi­
saniu temu podobnych aktów, bez wszelkich 
komentarzy do wiadomości publicznej podaję. 
Ciekawy ten w swoim rodzaju dokument brzmi =

„Nakazuje się Panu, by konsensa do bu­
dowli przy drodze krajowej pod warunkiem od 
rowu 2 łokcie do stawiania udzielane bywały 
i to z zachowaniem policji budownictwa równo­
legle, inaczej wszystkie domy rozpoczęte budo­
wać lub nie równo legła na koszt l’ana zni­
szczone zostaną.* (podp.) W yszatycki.

— Horyniec 20 września. Aniatoro- 
wie sztuki dramatycznej dali na dniu 4. bm. 
w teatrze w Horyńcu widowisko na dochód 
Towarzystwa Opieki Narodowej, które się 
składało z dwóch komedyj Józefa Korzeniow­
skiego : Fabrykant i Okrężne.

Cały dochód z tego przedstawienia wy­
nosił 32 złr. 8 cent. W ydatki 18 złr. 68 ct., 
zatem czysty dochód 13 złr. 40 ct., które 
równocześnie posyła się na <?el wspomnianego 
Towarzystwa na ręce redakcji Gaz. Nar. Przy

tej sposobności wynurza dyrekcja teatru ama­
torskiego w Horyńcu najszczersze dzięki P. T. 
paniom i panom, którzy brali udział w tem 
przedstawieniu i szanownym gościom.

Dyrekcja teatru amatorskiego w Horyńcu.
— R a d z i e c h ó w ,  21. września. Z po­

wodu niesprzyjającej pogody na 18. b. m. za­
powiedziane walne zgromadzenie oddziału ra- 
dziechowskiego Tow. ped., odbędzie się dopiero 
2. października b. r w Radziecbowie, na które 
zarząd szanownych członków uprzejmie z a ­
prasza. Porządek dzienny: a) Sprawozdanie 
z czynności zarządu, b) Wybór z;.rządu W y ­
działowego. c) Sprawozdanie delegata z wy­
stawy kolomyjskiej. d) Oznaczenie czasu i 
miejscowości następnego zgromadzenia.

Zarząd oddziałowy.
—  D o  g ł ó w n e g o  s k ł a d a  f o r t e -  

p i a n ó w  j>. L u d w i k a  5 I a r k a  nadszedł 
nowy transport wiedeńskich i zagranicznych 
fortepianów, między innemi instrumenta naj­
lepszej i i a jJawniejszej teraz w Europie fa­
bryki K. B echste ina , które instrumenta je ­
szcze na wy3tawie paryzkiej pierwszy złoty 
medal otrzymały. W ogóle utrzymują, że in­
strumenta Bechsteina ze względu na siłę tonu 
i doskonalą mechanikę przewyższyły tak fran- 
cuzkie jako też angielskie i amerykańskie in­
strumenta.

— B u r m i s t r z e m  K o ł o m y i  wybra­
ny został adwokat tamtejszy dr A rtur  Macie­
jowski.

®o8ś50dav3tw® p r z e m y s ł  i h a n d e l.
L w ó w  d. 2 !. w rześnia. (P rz ec ię tn e  ceny t a r ­

gow e ) M ierzy ca pszenicy 4.27 ; ży ta  231  ; ję c z ­
m ien ia  2.18, ow sa 1 7; h reczk i 2 .32 ; grochu I .6 1, 
soczew icy 3.— ; k a rto fli 1 4 1 . C e tn a r s iana  1 13; 
słom y okłotow  ej 1.17, — pasznej - — . Sag drzewa 
tw ardego  12.27, m iękk iego  0 .9 '1,

O ńw ięolm  d. 7. w rześn ia . N a dzisiejszy ta rg  
dow ieziono byd ła  rzeźnego i opasow ego 2100 sztuk 
P łacono  za sztukę 62> fn t. I9ó złr., 575 fn t. 171 
złr., 450 fn t .  123 z łr ., n a  w agę za c e tn a r  3 J do 34 
z łr. Pozosta ło  n iesp rzed an y ch  760.

W. W oliński. 
w eterynarz, J . K riss a je n t.

Ostatnie wiadomością
Z telegramu pruskiego z głównej k w a ­

tery w F e r i e r r e s ,  donoszącego, iż dnia 21. 
wieczór były zaburzenia w P a r y ż u , i widać 
było silny ogień działowy na u licach, jeżeli 
istotną powiada p raw dę , można zrobić ten 
w niosek , iż przeciw obecnemu rządowi mu­
siała wybuchuąć rewolucja , k tórą  zapewne 
przytłumiono. Korespondencja nasza z P a ­
ryża  17. w rześn ia , podaje wskazówki, z j a ­
kiej partii wyjść mogła ta  przewidywana 
przez korespondenta rewolucja. Zapewne po­
dróż Juliusza F av re  do głównej kw atery  
praskiej, była powodem głównym powstania 
przeciw rządowi.

Z rokowań Favra  z Bismarkieui niektóre 
szczegóły podają londyńskie i brukselskie 
dzienniki,  ale jedne i drugie są poinformo­
wane jednostronnie z głównej kw atery  pru­
skiej. Bismark ż ą d a ł , ażeby jako rękojmię 
zawieszenia broni, rząd francuski oddał p ru ­
sakom forty p tryskie. Do układania w arun­
ków pokojowych nie przyszło, bo już przy 
żądaniach Bismarka przedwstępnych, fj. w 
jaki sposób ma być zawieszenie broni w yk o ­
nane rozbiły się rokowania.

Okólniki B ism arka , ogłoszone w pozo- 
wczorajszym Staatsanzeigerze ,  datowane są 
jeden z Rheims d. 13. w rz e śn ia , a drugi z 
Meaux 16. września, więc przed widzeniem 
się Bismarka z Favrem.

Rząd wioski zataił telegraficzną odpo­
wiedź rządu francuskiego na Garibaldiego 
lis t ,  i rozpuścił był pogłoskę fałszywą, że 
Francja  nie przyjęła jego ofiary, ludzi mło­
dych z Włoch nie wpuszcza przez granicę, 
ochotników nie przyjmuje, bo niema broni. 
Dopiero przez pośrednie osoby, Garibaldi 
w 10 dni dowiedział się, iż ofiarowane przez 
niego usługi, rząd francuski przyjmuje. Teraz 
rząd włoski już jawnie wystąpił, nie dopu­
szczając jak  telegram donosi, odpłynięcia o- 
ehotntków włoskich z Gesui.

Na zapytanie Anglii odpowiedział fran- 
cuzki minister m arynark i,  że i Bałtyk opu­
szcza flota francuzka. Na tę okoliczność 
zwracamy uwag ę naszych gospodarzy, gdyż 
z zniesieniem blokady Bałtyckich portów, 
ceny zboża pójdą w górę.

W Pradze w czeskim teatrze dyrekcja 
przedstawiła obraz republiki rządu franeuz- 
kiego, a aktorowie śpiewali marsyliankę, 
powtarzając ją  na żądanie po kilkakroć.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
F < * r r ie s 'C  23. września. Poza- 

wezoraj wieczór o godzinie 11 można 
było widzieć z zajętych przez nas wzgórz 
w ulicach miasta P aryża silny ogień 
działowy. Jakie to partje walczyły z

L w ów , z Izby handlow ej 
dnia 24. września.

II. A k cje  za  sz tu k ę  
Ko] i gal Karola Ludwika 

,  L w ów -C zerń . Ja6sy 
Banku hip. gal. z wpl. 5GV, 

„ krajów , z wpl. 40°/,
II . L is ty  z a s t  za 100 zl 
Tow. krt d. gal. 5°/, w. a. 
Tow. kred. gal. 4 " /. w. a. 
B anku hipot- gal. 6°/e 
Gal. zakt. kred. w łość.
III . O b lig i za 100 z łr  
Indem niz’'cy jne  galic.
Poż. giod. z r, 1866 po 7°/0

IV . S lonoty .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 23. wi ześnia, 

Papiery p a ń s t .  a n s t r .
5 %  renta auatr. w. a.

“ „ „ srebrem
Pożyczka ost. z  r. 1839.

i.łacą |żądają plącą |żądają płacą jżądają

?.łr. w al. o. z lr . wal. ). z łr wal. a.

Pożyczka lot.r. z r. 1854 83 25 83 75 Lwowsko-Czerniow. Jassy 99 75 2uo 00 Siedmiogrodzkiej
242 90 243 00 r 1860 92 30 92 50 Rudolfa 64 50 165 00 Południowej kolei
19J 50 200 50 „ 1864 115 25 115 75 Siedmiogrodzka 70 00 170 50 Państwowej kolei
109 00 000 00 „ podatk 7. r. 1864 97 25 9 1 50 Staatsbalm 075 ou 380 00 (lOY, podat. p re t. srobr.)
00 00 72 00 Listy zastawne d imeu. 121 75 122 09 Południowa 184 00 184 5o C/.eska zachodnia

Oblig- indemniz. galic. 71 00 72 00 Tramway wind. 153 75 154 50 Elżbiety nowa
79 75 80 50 „ .  buków . 71 00 72 0(1 Lupkow ska 160 ()0 16 ) 25 (10%  podat., pret. w. a )
71 25 72 < 0 A k cje bankow e. W ęgierska północna 000 00 000 00 Elżbiety dawno
87 50 88 00 Anglo auslrjackie 230 00 -30 50 „ wschodnia 90 50 91 00 Ferdynanda północn. in. k.
35 00 87 50 Centralny bank 61 00 61 25 L is ty  za sta w n e . w- n-

K redytow y zakład 257 50 •258 00 Galic. bank hipote zny 6 '/, 87 50 88 00 P a p iery  lo teryjn a
71 90 72 6‘- Fr„nko-Au«ńjackie 102 75 103 00 Bank wlościuńsk. galicyjski 84 50 85 00 l.osy Zakładu kredytow ego
00 00 100 00 Galie dla handlu i przem. (>-> 00 00 00 Tow. 1 red. ziem. gal. 4% 70 eO 72 co „ Rudolfa

Generalbauk 76 50 77 00 5V»! » fi T> * / O 78 OO OU 00 „ S tanisław unkie
r
•t 76 5 83 Hipoteczny bank galicyjski 107 50 000 00 Bank Dar. austr. 5 %  m. k. 97 31 97 50 „ K cglevkh
5 81 5 86 Krajowy b a  k galicyjski 00 00 00 ln Bank nar. austr. 5°/c w. a. 92 50 93 10 „ br. Palfy

09 85 09 94 Naród iwy bank auetrjacki 713 09 715 00 Bodencrcdit w srebrze 57. 106 50 107 00 „ ks. Salm
10 00 10 15 W reinsbank 96 50 97 59 B odencredit w . a  5°/, 88 00 89 Ou „ br. St. G cnois
i 90 1 96 A k cje  p rzem ysłow e. K o l okl. z piec. 5% „ ks. Windischgrfitz.
i .53 1 54 Budnwnicz. Towarz. austr. 58 50 59 00 (wol. od p. d., prc. srebr.) 

Alfóldzka kolej
„ br. W aldstein

1 83 1 84 Borysl. Petrol. Cnmp. 00 00 00 00 88 75 89 25 „ ks. Klary
122 50 123 25 Forstpr. Hand. G estii. 28 00 28 50 Ferdynanda północna 103 40 103 eo

A k cje  k o lejow e. Karola Ludwika dawn. 101 60 101 50 D e w iz y  (3-micsięczne.)
Alfóldzka 171 1)0 17*1 50 a a r. 1867 98 00 98 50 H am burg 109 mark. b.

57 50 57 60 Karola Ludwika 241 50 242 oe Lwów. Czerń.-Jae, 1 r. 1867 92 25 92 25 Paryż 100 frank.
66 50 66 70 Północna Ferdynanda £085 00 2290 00 „ „ „ z III. em. 87 75 88 bO Londyn 10 ft. lutcr.

238 00 239 00 Franciszka Józefa 190 00 190 50 Rudolfa 89 00 90 00 F ran k f. 100 z.ł oł w p. N.

i d ą c ą  z a d a ją

złr. wal. a
88~5Ó 

112 0;) 
135 00

88 00 
111 01 
134 00

92 00 
97 00

90 75 
89 00
00 <\.

159 23 
14 00 
23 00 
14 00
27 00 
.38 00 
27 00 
18 00 
18 00 
i i  on

91 50
48 50

92 59 
97 50

91 5'!
90 09 
00 0')

159 75
15 Ort 
26 00
16 00 
31 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20  00 
33 00

92 Oo 
48 50

124 50 1-24 40 
104 00fl04 25

sobą, jakie oddziały wojska, dotąd nie 
można się było dowiedzieć. B. Wolfa.

S c l i w e r i l l  24. września. Po­
dług telegramu Wielkiego księcia, 
przy wzięciu Toulu nie mieliśmy pra­
wie rannych. (B. Wollfa.)

W iedeń 25. września. A rty­
kuł łitografowanej Correspondenz War- 
rens wywodzi', iż rząd stoi na gruncie 
konstytucyjnym, i znajduje się w zgo­
dzie ze stanowczą większością ludności, 
która pragnie takiej zmiany konstytu­
cji, któraby odpowiadała życzeniom te 
raźniejszej większości królestw i k ra­
jów. Rząd zamierza te zmiany p rze ­
prowadzić tylko na drodze konstytu­
cyjnej Rząd nie naruszył żadnej usta­
wy konstytucyjnej. Artykuł dowodzi 
z postępowania wiernokonstytucyjnyck, 
że interpretują w rozmaitych czasach 
rozmaicie konstytucją, a obecnie nie 
pragną chciwie reprezentacji całych 
Czech w Radzie państwa, lecz jedynie 
zasilenia swej partji przybyciem nie­
mieckich posłów. Artykuł wyświeca w 
końcu niekonsekwencję wystosowanego 
przeciw rządowi zarzutu, iż w duchu 
liberalnym usunął się od wpływania 
na wybory. W końcu przypomina o- 
świadczenie dr. Kaiserfelda w Radzie 
państwa z czasów jego prezydentury 
Izby, że chociaż Polacy nie prze/się- 
wezmą wyboru do delegacyj wspólnych, 
nic to jednak nie zmieni prawomocno­
ści uchwał tych delegacyj.

St*a*saJ3TSA 24. września. (Pryw.) 
Nar odni Listy  obawiają się, że za p rzy­
mierzem Austrji z Prasami pójdzie u- 
cisk Słowian w Austrji.

Pokrok prawi federalistom rajchs- 
ratowym, że Czesi nic nie mogą po- 
módz w Radzie państw a, gdyż nie 
większości parlam entarne, lecz wola 
cesarska rozstrzyga. Przyjęcie deputa- 
cji m a dowodzić, że odżył znowu de­
spotyzm.

F l o r e n c j a  24. września. (Pr.) 
Oczekiwana jest amnestja. W Bolonii, 
Parmie, Ankonie, Brescii były manife­
stacje republikańskie, lecz bez więk­
szego znaczenia Garibaldi znajduje 
się jeszcze w Kaprerze. 500 garybald- 
czyków przed odpłynięciem do Marsylii 
zatrzymano w Genui.

t Y r r S t i p e g  24. września. (Pr,) 
Załogę Toulu uznano za jeńców wo­
jennych.

(Załoga Toula składała  się z gwardji 
ruchomej, k tó rą  Prusacy nie uważają jako 
żołnierzy, i z wziętą w niewolę nie trak tu ją  
według p raw  międzynarodowych. D ła  z a ­
łogi Toulu zrobiono w y ją te k ; p. r.)

i B r i l k s r l o  24. września. (Pr.) 
Jenerał Wimpffen zbija wiadomości, po­
dane w liście adjutantów napoleoń­
skich. w sposób, bardzo kompromitu­
jący byłego cesarza.

Ferrieres 23. września. (Urzęd. 
pruskie.) Dzienniki paryzkie przyznają, 
iż w potyczce dnia 19. brało udział 4 
dywizje; poszły w rozsypkę i uciekając 
popłoch paniczny zaniosły w miasto. 
Dzienniki lżą wojsko liniowe, a sławią 
gwardję ruchomą.

24. września. Thiers 
miał dzisiaj przed południem przeszło 
dwugodzinną konferencję z Beustem.

T o u r s  d. 23. września. Podług 
wiadomości z P ary ża , Bismark jako 
warunku rokowań o preliminarja poko­
jowe , żądał wydania fortec Alzacji i 
L otaryngii i fortu Mont Yalerien. Wa­
runek ten przyjąć niepodobna. Rząd w 
proklamacji do Francji wyłoży stan 
rzeczy i poda nowe sposoby do powięk­
szenia środkow obrony. Wybory do 
konstytuanty mają być odroczone,

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
i. dnia 24 września 1870, 

godzina 2 min. 5 popołudniu.
W iedeń. A kcje b an k u  fran k o -a u s tr . 102.50. 

A kcja  k red y to w e  w ę j .  84.75. A n g lo -au b trjac  -230.52. 
K olej N adcis . 233. — . A kcja K aro la  L u d w ik a  242.75. 
K olej s iedm iogrodzka  170.— . K olej p o łu d n . 181.25.
B ank  b u d .   . Kolej państw ow a 389.50. Kole-
cesarzow y E lżb ie ty  — .— N apo leondor — .— . 
K olej w schodnia  160.50. pó łnocna  209.50 K olej R u ­
d o lfa  164.75. K olej w ęg.-w achodnia 90.50. G alicyjski ’ 
o b lig ac je  inder.m izacy jne 72.25. L osy 1864 r .  111.25. 
U sposobienie stale .

godz- 6 minut 5 popołudniu.
W iedeń . A kcje kolei koszycko-oderberg»kiei 

190. — . A kcjo k re d y t. 258.75. A kcje b a n k u  an g in  ■ 
auBtr. 284.25. B ank ob ro to w y  99.25. A kcje  K aro la  
L u d w ik a  242.25. Kolej p o łu d n io w a  178.50. F ran k o - 
au str . 104.— . A kcje b a n k u  ludow ego 41.75. A kcjb 
banku  bud. 58.75. A kcje b an k u  c en tra ln e g o  61 .— 
K olej E lżb ie ty  215.50. A kcje b an k u  zw iązkow ego 
223 — . N apoleondor 9.88. Kolej L upkow ska  159.7 7 
U sposobienie ożyw ione.

W rocław . Pszen ica  94, żyto 67, owies 31.

F rzyjeoh a li do L w o w a  d. 24 . w rześn ia .
H o t e l  Ż o r  i  a : Sew eryn  A ugustynow icz z

Szeptyc, O skar Schnell z F ir le jó w k i , Z ygm unt 
K a ize r z W iednin , A lfred  W eber z Lipska.

H otel L a n g a :  Z ygm unt S ee lingm ann  z S tu t t ­
g a r tu .

H otel A n g ie ls k i : M aksym ilian B ogdanow icz 
z P rzym iw ółki, Jan  b r. W iirth  z K łodzienka, W ła ­
dysław  G rocholski z Szczep ia tyna, d r. H e u ry k  Kie- 
s le r  z C zerniow iec, W alery  L iebel z Ja ro sław ia , 
F e rd y n a n d  M ichałow ski z K am ieńca P o d o lsk iego ,



e  R z e t e l n o ś ć !  =  
Taniość!

W i e l k i  w y b ó r

ZEGARKÓW i ZEGARÓW
Ludwika W eigla

zegarmistrza p rzy  ulicy D ługiej pod  l. 40  
naprzeciw placu starego teatriĄwe Lwowie

po cenach:
Szpindlowe . . . . .  . o d
Cylindrowe srebrne . . . .

* r, lepsze . . .
r „ kryte . . . .  , , 1 6

Ankry srebrne o tw arte . . . . , , 1 7
A V  , , » kL 7 te ............................... „  -20
A ngielskie cylindry . . . .  „ 1 6

n ankry z plaskiem  szkłem „ 20
i  * kryte. . . .  „ 2 6

, Rem ontcry  bez k luczyk a
v 3 * f f d r y ................................................. od 27'

d 5 |

”  "L„ 13# Ł ’ 1 c ' r

r y ................................................. od 2]
ry o t w a r ł a ........................... ,, 28,

kryte ......................................... „ 35( ~
a n g i e l s k i e ...................................„ 3 8

Cylindry złote dam skie . . . „ 2 8
Ankry złote m ezkie ................................   4 0 J  —
Budziki francuzkie zegarkiem . „ 6

Skład, praw dziw ych  angielskich ze- 
'arków kotw icznych  z chińskiego srebra 
ez k luczyka  do nakręcania  w cenie

złr. 15, a  cy lindry  złr. 14'.
“  Wielki skład wyborowych zegarów stoło­
wych, ramowych, pendułowych, schwarzwald- 

skich. Maszynki grające itd. itd. 3  
ZZ D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a  ”  

W szystkie moje zegarlii są pierwszej j a ­
kości, sam bowiem co roku jeżdżę do najzna­
komitszych fab ry k  zagranicznych i spro­
wadzam takowe, przeto pp. kupującym  za 
wyborowy towar ręczyć mngę. 3676 4 —?

R eparacje uskuteczniam najrychlej.

Homeopatyczny sposób lecenie  szerźy się 
w  naszej ojczyźnie olbrzymim krokiem  m iedzy 
św iatłą  pobieżnością, lecz ze w szystkich stron 
uskarżają się na brak lekarzy  homeopatów. 
Chcąc temu poniekąd zaradzić, oświsdcz-m  mą 
gotowość p r z y p u ś c i ć  b e z  w s z e l k i e g o  
w y n a g r o d z e n i a  l e k a r z y  d y p l o m o w a ­
n y c h  do  m o j e j  p o l i k l i n i k i ,  ażeby z za­
sadami (ej m etody praktycznie m ogli sie zapo­
znać, do czego a t . l i  najm niej s z e ś ć  m i e ­
s i ę c y  gorliwej i w ytrw ałej pracy p o trzeb a, 
ażebym  m ógł wiarogodne poświadczenie wydać, 
ze ten lub ów lekarz jes t rzeczywiście p rak ty ­
cznym hom eopalą, gdyż kształcenie się z książ­
k i w  tej dziedzin o jes t bardzo mozoln-, jazda 
zaś ca  kurs hom eopatyczny do Wiednia lub 
Lipska jest nader kosztow na.

Sądzę, że tym spo-obem zadośćuczynię nie 
tylko życzeniom  Szanownej publiczności, ale 
też lekarzy, k tó rzy  mnie do tego wzywali.

Med. dr. A . K a c z k o w s k i  
3812 1— 3 homeopata.

M i l  i .  O c l o h e r
eróflfnenwirein neues g a n z j i i b r S g e s  A b r t n u e m e t l l  a u f d e u VI I I  J a h rg a ; g  des

, 1 1

u m i i>M iw »iaC TaiiiB oi«w »B aw B i— «h  _________
-ezrac/y>cg3«ttcff>e/r)c/*a7:ep-. zfr Wi vn unun OK Kr - won  rm zm zffj ynay,-Jr. wgzwcciegłŁg,

1870. h n w w

t r ; j  u s  p o r t

&

(i
Authentischer Anzeiger der gezogenen Nummern aller in-und aus- 
landischen Lotłerie-Effecten. der tlerlosbaren Słnats-und Privat 

Obligationen, Ffandhriefe, Actien ect.

3®=* 3 N f  A . F - A _ E |
czystą , njeeksklodującą bezw onną

Familijne maszyny
do szycia 

systemu
Wheeler & Wilson
z najnowszemi przyrzą­
dami pojedynczo i hur­

tem we fabryce
Figura Gę Każda 

w  W i e d n i u

wysełam na zamówienia po otrzym an;u 20 ° /0 
zaliczki koleją na prowincję co poniedziałku 

1 piątku.
Obecnie bprzedaję począwszy od ćwieć ce- 

tnara wiedeńskiego dwa razy rafinowaną białą 
salonową naftę ro  22 z lr„  • az tylko rafinowa­
ną żółtaw ą naf.ę po 20 złr., raz tylko rafino- 
wazą żółtą naftę po 18 złr. w. a.

Przy za upnie większej ilości nad p'ęe ce- 
tuarów  daję odpowiedni rabat. iNaczynie dobre 
i potrzebne opakowanie po cenach uajmierniej- 
szyeh. Tożsamo raczynnie fran k ) zwrócone 
przyjm uję napowrót w tej samej cenie.

Zam ówienia uskuteczniam  jak  riajspies niej 
Za jakość nafty ręczy 3825 1— ?

ifliączyiśski
fabrykan t nafty we Lwowie.

D a3 B l it t  ersebeint u n m i t t e l b a r  nach stattgeh-.bier Ziehung, und entbalt au- 
sser den Z iehuogslisten v o l l s t a n d l g e  I £ e s t a n t e n v e r z e i c h n i s s e ,  welche das 
Nae.h-eben de r Lose aus allen friihereo Ziebuna-eu g .sta tten ; ferner A u s z a h l u n g s t a -  
b e l l e n  der C o u p o n s  und T r e f f e r ,  SO wie fachgemasse Besprechuug und Beurthei- 
lung aller vorkom menden Erscbeinungen »uf dem  G eld-und Effeetenm arkte, Und bildet 
in dieser W eise e in  s e b r  n l i t z l lo Ł e s ,

unentbehrliches Archiv Jur den Los-, Fonds- u. Actienbesitzer.

i p i e r w s z )  r m i s p o r i  s w i c z e

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J  H E R B A T Y
n a  w e ? ę  t y f e i l r ń s b ą

poleca hand, 1 J t k i L B O Z i i L  we Lwowie 1. £96.
1 fuut Herb-,tv f.in ilijnei . . . . .  3 z}r  . cnf.

Meiauge do Moskali .
Molange Ch-na z k w ia t'm  białym  . 
Melauge E m perial z kw iatem  żółtym 
Congo cesarskiej
P roszku  . . . .

4
4
5 
2 
1 ,  2ł

Herbaty7
Rozkazy

naciągają ciemno i p-zez swą nader miłą woń odczczególniają się. 
z. prowincji uskuteczniają się natychm iast za zaliczka. 3616 7—1?

Oanzjahriger Pramimerationspreisi
F u r W ien fl, 1 .7 0 , mit Zustellung in ’s Haus fl.ł 2  — .| F iir die oslerr. Prov neen mit 
portofreier Zusendung fl. 2  3 0 . F iir DeutSchUnd, Italien, die Donaufiirslenthum er,

Schweiz fl. 2 . 8 0 .
D ie Adm inistration des „M ERCUR“ ,

W ien, W ollzeile 13.

<xn cm ^  cm cm t/nt/n t&zon ctf> zoz c&> <uh itń

Familijny pensionat.
W pewnym na pewną liczbę uczniów ogra­

niczonym pensjonacie  fam il i jn ym  ,
Są do zajęcia na teraźniejszy rok szkolny t r z y  
m iejsca. Pr yjęci mogą być uczniowie z le­
pszej familii. 3818 1—-1

Burgerschuldirektor
s. efitzi

Wion, I. Bez. H oher M arkt 10.

L andstrasse, H suptstrasse  Nr. 81, 
lub w lokalu sprzedaży K olow ratring nr. 4.

C en n ik i  franko .

Cierpienia nerwów

Ciągnienie I. października
1870.

i Promesy na losy kredytowe! 
1 z główną wygraną 3 0 0 ,0 0 0 1 

Cena promesy 4  zlr.

każdego rodzaju , jako to : migrenę (kurcze I 
ułowię), bole twarzy, epilepsję, kurczej 

żołądka, reumatyzm, usłabienia, leczy ni,
I zawodnie przez lekarzy  i pisma m edycznej 

jako  niezawodna uznana

BANKU
w  B l a ł p j

podaje do powszechnej wiadomości i ż  K » j i y i l j c  s i ę  
s p r z e d i i ź i p i  w o f n j >  w  d 9 * o d x c  k o E B i l s o -  
w r j  i  aifiSKieŁS a  % » i i € x k i  n a  w e ł n ę  w  f c o -  
n & is  J e j  ofilfils^Biaią f i e s l  n a s i p r  | i B * K y s l ę p “ 
n e s B i i  a r n i B f e ł i B a s M

Występując jako jedyny pośrednik miedzy produ­
centem a stałym konsumentem, jakim są fabryki sukna 

bielsku i fliaiej, nastręczamy p .  T. producentom, iAór/y

J

T e l e p a n a ,

Winocjrona VOslauerskie
( U )  d z i e ń  ś w i e ż e

m  la *8 sa d l  w

. F. Kleina Wwy i Risslera
Na prowincję 

najmniejszych ilościach.
wysełamy odwrotną pocztą w

3783 4— 4

W

SWOj H

kama
w el’ n e kons y g 1 to w a c 

każdocześnie
nam zecneaK.

cen najlepszych.

l>r. M O R E I L A

E s e n c j p  n e r w o w a
Łosy Rudolfa z glówuą wy- 

[graną 2 5 ,OoO złr. fe n a  losu| 
1 6  zlr.

I Tureckie losy na 4 0 0  fran­
ków, z główną wygraną! 

[300 ,000  franc. sześć ciąg-j 
nień do roku po 80  złr.

u Fryderyka Schubuthaj
____________ rynek  we Lwowie.

Cena flaszki w raz z przepisem  użycia I 
1 koszfnjo 1 ta 'a ra . Główny sk ład  u aptek;).-, 
rzy Olszowski et Wachsman w Wrocławiu.

GEBHARDT
Lwowie ul,o*i Sieiokri bo41/ ł 
SwAj r.owo otworzony i obf cifl 

zaopatrzony :-82 i

[Skład w e  L w o w ie  u K. S c h u b u th a . |

Skład porcelany, fa  
jansów i szkła

K u j i r ł n a  w y p r z n J a ż  w l e S S i l e g n  s k ł a d u

LAMP “ AFTOWYCH i LIGROINOWYCH
(wyiób najlepszy uiedeński) 

po cen ach  n a d z w y c za j n lzk lo h  w handlu

Uwieńczone nagrodami
Pierwsza nag:'(" 

m edul s r e b r n i
: .—SSIB*

pn ern eh najumiarkowańszych.

Stanowczy sposób leczenia cho­
rób płciowych wszelkich wy­

rzutów, ran syfilityeznych
Dra. Ghable w Paryżu

me ViTiennet 36,

DEPURATIF 
•in S A N G

nom,

PLUS DE 
COPAHU

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkur- 

I ja ln eg o  p rzeciw  lisza- 
I jo m , sy jilitycznym  ra  

zanieczyszczeniu  k rw i, tnk Btanowez.ą 
się okazała, że ją  dzisiaj 60 000 lis tów  dzięk­
czynnych ze w szystk ich  stron  św iata  ja k  naj- 
zaszczytniej popiera, w ielbiąc szczególniej 
p rzy  je g o  użyciu kąpieli m ineralnej również
Dra. Chable,  2293 4 6 —48

Przyjem nego sm aku a 
w swem  działauiu  łago­
dny  syrop C ytryn ia n u

____________________żelaza D r. Ćhable do
dziś w użyciu  będące, a trudno do zażycia , '  

skutkach zaś sw oich w ątp liw e kubeby  i ko- 
pajw y z rzędu lekarstw  w ypiera. Bądź w; 
sprycow aniach, bądź w ew nętrznie wżyty, po­
konywa z pew nością wszystkie n ieznośne do - ' 
legliwości, jakiem i s ą :  rzeczą czk i, up ła iuy, 
osłabienie ka n a łu , o toki pęcherza.

Z powyżej w ym ienionem i, speoyfieznem i 
środkami łączy  sie jeszcze m aść przcciw -li-  
szajowc preperacja  do ką p ie li m inera lnych  
(Baius m inóraus), m aść p rzeciw  hem oroida fna , 
p ig u łk i w yczyniające ze k r w i zarazę. i

W e Lwowie jed y n ie  w aptece Piotra Mi- 
k o lascha , w Brodach w ap tece  p. Kuli k , | 
w Krakowiew aptece p. T ranezyńsk iego . i

ME*.lsł4ł ś i ! t ł v ł i i v

F ORT E PIA  NO W

Lwowsko - Czerniowiecko - Jaska kolej.

Przeszkoda w ruchu
n i i c d s & y

Czeroioweami a liboki.
Nieustające deszcze i w y le w y  wód 

uszkodziły  w kilku miejscach kolej między  
Czerniowcami a Uliboką

W  skutek tego , aż do dalszego roz­
porządzenia , podróżni , pakunki towary po­
spieszne i Frachtowe będą tylko miedzy  
Lwowem  a Czerniowcami, i między Hliho- 
ką a Romanem - Jassami przyjmowaue.

Lwów dnia 24. Września 1870.

k. nadwornych fabrykantów  Btisendorferu, 
Slreichera, Schm eighoferit, Heilzm unna, jakoteż 

Czapki, Fritza, u

Ludwika Marka
przy u licy Szerokiej pod i. 101/ ,  

tudzież fort: piany konstrukcji am erykańskiej 
i najw iększy w ybór fortepianów FI fb a u e ra , 
Skuthana, B eignra, C ram era, K erna,H eitzm anna 

S * B /^ jV ia r paryskich  i berlińskich .
Rabat (O do 15%  z cen fabrycznych. 
G w arancja za doskonałość i trw ałość na

'leiw sza nagi oda 
m ed al z ło ty .

lflM033SSESZ«SGZEE3EZr$:
cd W ys. ces. k ró l. rządu wyłącz, uprzyw ilejow ane

w ie lo k r o tn ie  w y p r ó b o w a n e  i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

P R S T M T S A D L A  n a  V  P E S E S IĄ S  
do drzwi 1 ok ien ,

sprzedaje się pad gw arancją k ilkoletniej tiwałoś'. i po bardzo tanich cenach: wałek ć° 
okien po 4 cnt. za łokieć, a w ałek  do drzwi po (i i 10 ent. za łokieć (polakierow a°e 

na b iało , brunatno, czerwono i debowo.)
W składzie fabrycznym w W r .d i iu ,  K ;Iowratring Nr. 12.

/„amówienia z prow incji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak  na] 
szybciej. Do każde; przesyłki doląe a się zawsze drukow ana instrukcja, podług któr 
każdy może je  sam przytw ierdzić do drze  i i okien, tak że bynajm niej n ie przeszk*1, 
dz..ją otw ieraniu lub zam ykaniu takowych

Ochron-i przeciw

lfl3797 II  1

Największa oszd9 
dność

sześć la t .

Bank
przeciw

ogólnych ubezpieczeń
szkodom elementarnym

w  W l r f i l s & i s s ,

koncesjonowany na mocy reskryptu  c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 31 . lipca 1870
1. 1 1.339.

Podajem y do powszechnej wiadomości, żeśmy ustanowili

w e  L w o w i e  G e n e r a l n ą  A j e n c j ę  B a n k u  n a s z e g o  

f i l B a  f a S s l i c J L  i  S S i i k o w i n y

Dyrektor ruchu.

Począwszy od 1. października 1870 wydawać będze

Filia banku anglo-austrjackiego

i oddaliśmy takową panu

J M i k
Przez zaprowadzenie znacznych ulepszeń w assekuracji, spodziewamy się zas łużyć  na zau­

fanie P. T. Publiczności i polecamy urządzenia P.anku naszego jej uwzględnieniu.
P rosząc  hy P. T. ubezpieczająca Publiczność w wszelkich sprawach assekuracyjnych do naszej 

J e n i c r a S B K ^ I  A j « n r j i  w a s  I i W '© W 'S e  udawać się raczy ła ,  mamy zaszczyt [zapewnići‘z 
wszelkie zlecenia przez takową ściśle wykonane zostaną 

W iedeń we wrześniu 1870.
P r e z y d i u m  B a n k u  

Jeneralny sekretarz Konstanty hrabia Wickenburg
J. Reach Dr. Teodor baron Raule

Joh C. Sothen.

Powołując się zawiadomić, |Z

we Lwowie

4 'l2°|o a s y g n a t y  k a s o w e
i 8 dniowem

płacić będzie 4 12

wypowiedzeniem 
procentu od wszelkich

asygnat w obiegu będących.
l a w o u  d n i u  ®  4 .  w  r z e ś n i a

Od Dyrekcji

na poprzedzające obwieszczenie mamy zaszczyt niniejszem 
przyjmujemy do ubezpieczenia przeciw szkodom

z r z ą d z o n y m  p r z e z  p o ż a r ,  p i o r u n  i  e k s p l o z j ę ,

budynki mieszkalne i gospodarskie, sk łady  towarów* zboże w snopie i ziarnie oraz wszelkie ziemioy 
płody, produkfa industrji, inwentarze żywe, fabryki, maszyny, sprzęty domowe i wszelkie ruchomości- 

Zaprowadzone przez „Bank ogólnych ubezpieczeń przeciw  szkodom elementarnym ulepszenia ^  
warunkach ubezpieczeń mają za cel uwolnienie ubezpieczonego od wszelkich grożących mu z powo< u 
niedopełnienia przepisanych formalności zarzutów, jakoteż zaspokojenie wszelkich słusznych P1̂  
tensyj, zasady zaś wymiaru pfemij i sposób płacenia takowych są tak  praktyczne i lak korzystne ze 
zasługują  na ja k  najżywszy udział. Przystąpienie do ubezpieczenia jest znacznie ułatwionem. W j -  
nagrodzauie za szkody wypłaca się w całości.  W ogóle będzie staraniem podpisanej Jeoeralnej 
Ajencji, zasłużyć na zaufanie P. T- Publiczności.

Lwów we wrześniu 1870 . . 3i‘J4
Jenoralna Ajencja  

<11 n C isdicji, 0 4 r ą k o w a  I l l u k o w i a y  .
Banku ogólnych ubezpieczeń przeciw’ szkodom elementarnym w e  w ie u n

sM Ej  S s r » C a sKB*9*«B&%ho9i9 S f h ó r r
Ajenci tak  główni jako też jfiwiatowi, którzy m ają znaczną klientelę, mogą być angażować 

Biuro: przy placu Marjackim L. 36 1 .
pod korzystnerai warunkami.

IM ,'fk

W y d a w c a : T eo f i l  Saxux»kL W l« aioiel i redaktor odpowiodziulay : Jan Dobrzański.

a 8cofes
drukarni krajowej E o r e i r . b y  >


